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POZNAN, 8 lutego.
Trzy ważniejsze nowiny mamy dziś do zapisania: Na- 

samprzód zawitniepomyślniejszego wiatru dla rezolucyigali­
cyjskiego sejmu w Wiedniu, o czćm jednocześnie korespon­
dent nasz P i Ga z. Narodowa donoszą; powtóre cofnię­
cie ze strony dotychczasowego gabimtu rumuńskiego dyn i- 
syi, na wyraźne żądanie księciaKarola i wskutek jednogło­
śnego wotum zaufania, udzielonego mu przez izbę; wresz­
cie niemożność sformowania nowego minist rstwa w Ate­
nach, gdzie król, ulegając presyi mocarstw i poufnym ra­
dom monarchów, pragnie ustrzymać pokój, podczas gdy roz­
burzone masy życzą sobie wojny z Turcyą. — Czy pierwsza 
nowina okaże się w skutkach prawdziwą, nie chcemy prze­
sądzać; zbyt już częsio bowiem zawiodły nas, nadzieje 
pokładane w życzliwości najwyższych kół wiedeńskich dla 
Polaków w Galicyi. — Czy pozostanie teraźniejszego gabi­
netu rumuńskiego jest owocem wpływów zagranicy, czy 
groźby mocarstw zachodnich, czy tćż przyj aciełskićj rady 
ze strony Prus lub Moskwy, także nie podobna dziś już 
rozstrzygać. To nagłe podanie się ministrów księcia Ka­
rola do dymisyi i naglejsze jeszcze tćjże dymisyi cofnięcie, 
wydaja nam się komedyą, z którćj zapewne niezadługo 
dzienniki zedrą zasłonę. — Co do zapału wojennego Gre­
cji, spali się prawdopodobnie niebawem, jak lampa nie 
podsycana olejem. Wprawdzie ostatnie koresponden­
cje z Aten donoszą o wielkićj gotowości ludu do 
poświęceń, o napływających licznych składkach na 
cele wojenne do komitetu urządzonego w tym 
celu, a prezydowauego przez arcybiskupa ateńskiego, wpra­
wdzie cytują cyfry składek, w których udział wzięli naju­
bożsi, bo urzędnicy greccy w ogóle bardzo źle płatni; ale 
wojny dzisiejsze tyle zjadają pieniędzy i tak prędko zjadają, 
iż składki podobne z kraju, liczącego zaledwie 1,300,000 
mieszkańców, na długo nie wystarczą. Jakkolwiek zatćm 
stoją obecnie rzeczy w Grecyi, gdy król Jerzy od wszyst­
kich bez wyjątku mocarstw odebrał szczerą radę, by się 
trzymał polityki pokoju, kierunek jaki przyjął dziś, był mu 
koniecznością wskazany. Nie wątpimy tćż, że konfeiencya, 
która tylko do 6 bm. udzieliła czasu rządowi greckiemu 
do odpowiedzi na rezolucyą, przedłuży ten termin, aby po­
dać możliwość królowi Jerzemu utworzenia gabinetu, uległego 
żądaniom mocarstw.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył burmistrzowi Hausloutner w Rawiczu nadać 

tytuł nadburmistr/.a.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wiedeń, 3 lutego.

H. Wniesienie rezolucyi sejmu galicyjskiego do rady 
państwa napotykało od samego początku na pewne prze­
szkody. Za najgłówniejszą uważać należy niechęć mini- 
strów-doktorów do zajęcia się tą sprawą. Mając władzę 
w ręku, łatwo było zwlekać rzecz z dnia na dzień. Akt 
dotyczący rezolucja, zaraz po jej uchwale z sejmu do na­
miestnictwa we Lwowie odesłany, zalegał tam nie przy­
padkowo, tylko z rozkazu wyższego przez czas długi, nim 
nareszcie minister spraw wewnęt. przeparty przez delegacyą 
galicyjską, go zażądał. Od tćj pory zaczęto rozpuszczać

Emigrant w G-alicyi.
Koinefdyji w trasecłi alitaułi

przez

A. K. 1 8.

(Ciąg dalszy. Zobacz No. 28, 29 i 80).

SCENA VII.

Leon. — O lsztyński.
Olsztyński

) wszedłszy przygląda się przćz chwilę Leonowi, po tćm mówi 
¡lo siebie.)

Zadumany, panie dobrodzieju... zakochany. Wan- 
.zia ma dobre oczy, jak wszystkie dziewczęta (głośno) 

panie Leonie!...
Leon (zrywając się). *

Ahl panie... (n. s.) Przyszła chwila stanowcza. 
Olsztyński (n. s.)

Jak tu się wziąść do niego... żeby przecież sam... 
(głośno) A co? przestraszyłem cię... nieprawdaż?... pa­
nie dobrodzieju... a zgadłbym, słowo daję zgadłbym 
o czóm myślałeś... jak sądzisz czy trafiłem?...

Leon.
Wątpię doprawdy...

Olsztyński.
Daję słowo, panie dobrodzieju, w dwóch razach 

zgadnę... o migdałkach niebieskich...
Leon.

Albo?
Qlsztyńśki.

Albo o’niebieskichmigdałkach... oho! nie zapomnia­
łem jeszcze, panie dobrodzieju, o czćm się w twoim wie­
ku marzy.

Leon.
W moim wieku, może, ale nie w mojćm położe­

niu...
• Olsztyński (n. s.)

Wandzia odgadła... eiągnijmy go za język (głośno.)

rozmaite pogłoski: raz, że ministeryum przychyla się na 
wpół do zaspokojenia potrzeb i żądań kraju, drugi raz, że 
sprawy autonomiczne jednego kraju nie mogą być trakto­
wane osobno, dalćj zaś. że korona usposobiona przychylnie 
dlą Galicyi, że konfereneye prywatne ministrów z delega- 
taini idą pomyślnie itp.

i Nareszcie przyszła sprawa na porządek dzienny. Za- 
;ano ministra spraw wewnętrznych, kiedy zamyśla przed- 
yć rezolucyą. On odpowiedział wyraźnie, zo (tego nie 

mjzyni i dodał, że rząd się nie zgadza in merito z wnios­
kiem sejmu galicyjskiego, o którym mowa, a tćm samćm 
nju nie przyzna kwalifikacyi do przedłożenia rządowego. 
Pp tak kategorycznej, na radzie ministerstwa uchwalonój 
odpowiedzi, widocznćm było, że wszystkie rozpuszczane 
wieści o pomyślnych aspektach, o przychylnćm obecnego 
njinisterstwa usposobieniu dla Galicyi, o rokowaniach za­
kulisowych, któreby miały jakąkolwiek szansę powodzenia, 
były bezpodstawne i tendencyjne. Zdawało się, że naj- 
sfósowniejszą drogą do wyjścia ze stanu upokorzenia było 
opuścić radę państwa. Jednak delegaeya galicyjska nie 
opuściła Wiednia.

Powó d usprawiedliwić mogący ten krok ostatni abne- 
gącyi jest tylko jeden, a to ten, że istniejące ustawy nie 
tylko ministrom, ale i posłom pozwalają przedstawiać swe 
wnioski do rady państwa. Delegaci z Galicyi obawiali się 
z&rzutu i nie chcieli brać na się odpowiedzialności w obec 
kraju za postawienie stanowczego kroku . .. bez użycia 
wprzódy legalnego środka, który im pozostał.

Postanowiono więc samym zapukać do wrót izby. Kto 
cheiał na seryo dojść do rezultatu merytorycznego, zmu- 
śzając i większość izby i teraźniejsze ministeryum do od­
krycia gry, teu powinien był się zdecydować na postawie­
nie samodzielnego wniosku. Wniosek postawiony nie 
dałby się odraczać ad libitum; ministeryum i komisya ad 
hoc i izba musiałyby zająć pozycyą jasną i zrozumiałą. 
Gdzie chodzi o rzecz, tam formą ją pokryć nie można. Mi­
nisteryum, jak to zresztą minister dr. Giskra sam powie­
dział, proponowałoby odrzucenie stawionego wniosku, da­
jąc izbie do zrozumieuia, że z tćj kwestyi robi kwestyą ga­
binetową.

Drugi sposób wniesienia do izby rezolucyi sejmu 
galicyjskiego był nieco zawiły, ale jak się pokazało, o tyle 
więk8z< ści delegacyjnćj przystępniejszy, ile że był utworem 
ministeryum Przedlitawii. Dr. Giskra oświadczył, że rząd, 
na zakomunikowanie wniosku galicyjskiego sejmu się zgo­
dzi, jeżli izba tego zażąda, bo takie postępowanie nie sta­
nowi prejudykatu na przyszłość.

W myśl tych indykacyi rządowych trzeba było postawić 
wniosek już nie samodzielny i dotykający rzeczy samćj, 
tylko mający na celu oddanie sprawy, rezolucyą 
sejmową określonćj w ręce izby niższój rady pań­
stwa. Nad temi dwoma kombinacyami wszczął się 
spór i wykryła się różnica zdań w kole delegacyi 
galicyjskiej. Mniejszość była za energiczniejszą pro­
cedurą. Obstawać przy swojćm prawie i żądać od 
ministeryum przedłożenia izbie znanego wniosku, żeby 
izba się nim zajęła merytorycznie i wręcz oświadczyć mi­
nistrom, że w razie odmownśj odpowiedzi, poBło- 
wie z Galicyi opuszczą Wiedeń, to była myśl delegatów 
mniejszości. Tą drogą i ć chcieli delegaci: Grocholski, 
Zyblikiewicz, Hubicki, Wyrobek itd., a zdaje się także 
(z pewnością nie wiem) hr. Adam Potocki. Inni zaś pod 
kierownictwem dra Ziemiałkowskiego, któren najbardziej 
był zbliżony do ministeryum, już przez to samo, że nomi­
nowany został wice-msrszałkiem izby, i istotnie zawsze

No, no, cóż tak strasznego w twojćm położeniu, panie 
Leonie, żebyś sobie nie mógł czasem swobodnie o ja­
kich ładnych oczkach podumać?

Leon.
Długoby o tćm mówić, a historya nie zbyt ciekawa. 

Zresztą, to co powiem będzie dostatecznym dowodem, że 
wszelkie inne myśli są nie dla mnie, dopóki gdzieś na świę­
cie nie znajdę miejsca, w którćm mógłbym osiąść na 
dłużćj... . .

Olsztyński.
Jakto? co?... panie Leonie... nie rozumiem, panie 

dobrodzieju, zupełnie.
Leon.

Boleśnie mi, że tak prędko, daleko prędzćj niż my- 
ślałem zmuszony jestem opuścić dach gościnny, pod któ­
rym znalazłem spokój i życzliwość, gdzie sądziłem, że 
będę mógł być ni coś przydatny, ale okoliczności sil­
niejsze odemnie nie pozwalają mi dłużćj pozostać w Bo­
rówce...

Olsztyński.
Co? co?... panie Leonie?... chcesz odjechać?... zli­

tujże się!... co znowu?... okoliczności... co za okoliczno­
ści panie dobrodzieju... Nie podoba ci się co, to się 
zmieni... ale zostaniesz, zostać musisz... nie zrobisz mi 
krzywdy twym odjazdem.

Leon.
Dzięki ci panie, za ten serdeczny przymus, którym 

chciałbyś wolę moją przełamać... ale to niepodobień­
stwo...

Olsztyński.
Niepodobieństwo!... (n. a.) Domyślam się... poczci­

wy chłopiec!... (głośno). Panie Leonie ze mną bądź 
otwartym i powiedz mi szczerze o co ci idzie... to co 
niepodobieństwem wydaje się tobie, może panie dobro­
dzieju nie być niepodobieństwem dla Olsztyńskiego, kiedy 
idzie o ciebie. No, dosyć tych tajemnic, spowiadaj się 
waszmość jak przed rodzonym ojcem.

Leon.
Interesa osobiste, po części majątkowe, po części 

inne... ale zawsze takie, od których moje szczęście i spo­
kój całego życia zależy, wymagają mego wyjazdu.

Olsztyński.
Poczekaj-no panie Leonie, to nie jest jeszcze szcze­

rość, to nie jest spowiedź, panie dobrodzieju, bo prze­
cież powinienbym wszystko zrozumieć, gdybyś był szcze­
rym, a dotąd nic nie zrozumiałem. Zastanówmy się,

utrzymał z ministrami obecnymi a mianowicie z drem Gi- 
skrą, jąk Niemcy mówią: eine simpatische Fiihlung, po­
stanowili trzymać się drogi przez ministra spraw we­
wnętrznych wskazanój. Ta tćż część delegacyi otrzymała 
większość głosów. Do nićj należeli prócz przewodnika 
dra Ziemiałkowskiego. pp. Chrzanowski, Czajkowski, Zby- 
siewski, W’ężykitd. i księża. Ci ostatni, wierni swój misyi 
pokojowćj, przyjmują dobre i złe, jakie Pan Bóg daje 
i zsyła w pokorze ducha, niezapominając nigdy, „że każda 
właoz» nadam nam z góry.“ Tu wyraźnie ministeryum 
dzisiejsze powiedziani, z czńm sią zgadza a na co nie przy- 
staje: więc łamania głowy nie było potrzeba, po jakićj 
stronie stanąć. Choć mniejszość poddała się — jak ina- 
czćj być nie może— zdaniu większości i stanęła solidarnie 
za wnioskiem, per majora uchwalonym, zawsze jednak 
nie bez korzyści mi się wydało i nadal zaznaczyć stanowi­
sko jednych i drugich, to jest tych, którzy stanęli bliżćj, 
i tych, którzy stanęli dalćj teraźniejszego ministeryum 
Przedlitawii.

Wniosek dra Ziemiałkowskiego został wniesiony do 
izby z konkluzyą: żeby izba zawezwała rząd do zakomuni­
kowania jćj wniosku sejmu galicyjskiego do pertraktacyi 
legalnój tj. konstytucyjnćj. Minister Giskra zrobił za­
strzeżenie, że on wprawdzie nie obowiązany do kommuni- 
kacyi żądarćj, ale się zgadza, by sprawę tę odesłano do 
komisyi. Komisya wyznaczyła subkomitet z pięciu człon­
ków. Z tych czterech jest ministeryalnych. Zdecydowali 
tedy najprzód przyznać słuszność ministrowi przez orze­
czenie, żerządniema obowiązku przedkładania wnio­
sków sejmowych reichsratowi, a po-wtóre: proponować 
izbie, żeby od ministeryum zażądała udzielenia sobie wnio­
sku czyli rezolucyi sejmowćj. Ministeryum ma opcyą (jak 
powyższe orzeczenie subkomit tu) albo udzielić albo nie 
udzielić, gdyż nie jest do tego obowiązane. Jak udzieli, 
można się zabrać do rozpatrzenia rzeczy i do wyszukania 
formy; pertractandi. Jak nie udzieli, nastąpi inny wnio­
sek. Widocznie droga dłnga i przez „jurysteryą“ wymy­
ślona w celu legalnego zwlekania z dnia na dzień. Mimo 
to, że wstrzymać się trudno ze zdaniem, iż zaufanie ciągle 
i ciągle manifestowane w obec rządu, któren otwarcie sta­
nął na stanowisku negacyi (względem uchwał sejmu ga­
licyjskiego) ku nam, oznacza elastyczność i brak hartu cha­
rakteru, i że silna, zimna odwaga zbiorowa tylko impo­
nuje i do koncesyi zmusza rządzących (ut figura docet 
w Węgrzech i Kroacyi), muszę wspomnąć o pogłosce, którą 
dziś rozpuszczono, jakoby z najwyższych sfer dano do po­
znania, że trzeba jakoś tę Galicyą uspokoić, i że w skutek 
tego raptem wiatr przyjażniejszy zawiał. Powiadają na­
wet, że na mocy wskazówek wyższych krętarstwo 
ma być porzucone, formalistyczne przeszkody wrzucone do 
kosza i rozpocząć pertraktacye merytoryczne. Relata re- 
fero. Zobaczymy czy prawda, lub ile w tćm prawdy.

Haryi, 5 lutego.
Z. Wrażenia dzisiejsze są wszystkie za pokojem 

ze strony Grecyi. Król Jerzy miał się zupełnie zdecydo­
wać na poddanie się wyrokom konferencyi, w skutek czego 
ministeryum Bułgaris miało się podać do dymisyi. Wzbu­
rzenie umysłów w Atenach ma być wielkie; ale postano­
wienie króla niezmiennćm, o co Europie najwięcój chodzi. 
Przepowiednie wasze się sprawdzają.

Pokazuje się, że miałem racyą zawiesić w ostatnim 
moim liście sąd o dzienniku Le Peuple i o głównym 
redaktorze jego p. Clćmont Duvernois. Jeżli mam się 
wam szczerze przyznać — a ufam, że mi tego nie weźmie-

panie dobrodzieju, cokolwiek bliżćj nad tćm, co mówisz. | 
Interesa, od których szczęście i spokój całego życia za- I 
leży — cóż to?... miłość?...

Leon.
Ol nie panie...

01sztyós'ki.
Gdybyś nie zaprzeczal^tak spiesznie, możebym, pa­

nie dobrodzieju, uwierzył... ale... (n. s.) Zacznijmy z in- 
nćj beczki (głośno). Panie Leonie, chcesz wyjechać, do­
brze, nie mam nic przeciw temu...

Leon.
Ab! dziękuję...

Olsztyński.
Poczekaj, poczekaj panie dobrodzieju. Nie będę cię 

naglił, żebyś pozostał pod tym dachem, pod którym my- 
ślałem, że niejedną beczkę soli zjemy ze sobą — musu 
nie ma, nie będę miał do ciebie żalu za to, że porzu­
cisz ludzi, którym tak dobrze było z tobą...

Leon (z ukłonem).
Panie...

Olsztyński (przerywając z uśmiechem).
Ani za to, że tak po salonowemu dziękujesz, panie 

dobrodzieju, za moją staroszlachecką życzliwość... wszystko 
to, panie dobrodzieju, wybaczę ci z serca... ale gadaj 
otwarcie: czy mnie nie posądzasz niesłusznie?...

Leon.
Ja? panie... Byłbym niewdzięczny, gdybym się po­

ważył pomyśleć...
Olsztyński.

Tylko szczerze, prosto z mostu, panie dobrodzieju, 
bez ceregielów. Mów, jak myślisz. Olsztyński dobry 
człowiek, poczciwy na swoją potrzebę i bogaty troszkę. 
Jako szlachcic panie dobrodzieju, jako niby kawałek 
pana, jednćm słowem jako nie anioł, ma swoje drobne wa­
dy, dla których nie podobna u niego pozostać... Wylicz- 
że mi je panie dobrodzieju tak kategorycznie, jak mi 
nazajutrz po przyjeździe wypowiedziałeś błędy mojój go­
spodarki... niechże, panie dobrodzieju, skorzystam coś 
przynajmnićj na tćm, że mnie porzucasz, bodaj naukę, 
jak mam postępować, żeby odemnie nie uciekali inni, 
z takim poczciwym, ale tak gorącym jak ty, panie Le­
onie charakterem...

Leon.
A więc kiedy o to idzie, będę otwartym i oskarżę ! 

pana o jednę wadę... i
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cie za złe — do p. Duvernois miałem, jeżli nie niechęć 
(bó tćj się, o ile mogę, strzegę), to przynajmnićj, uprze­
dzenie, a to z powodu iż przed dwoma i pół laty n ¡leżał 
on jeszcze do armii p. Emila de GirardiD, tego europejskićj 
sławy handlarza przekonań i polityczno-literackiego ku­
glarza. F. Duvernois Dyl jeanym z tycù, eo wraz z p. de 
Girardin założyli dzisiejszą Liberté; wprawdzie pan 
Duvernois Liberté opuścił i to powinno by o przemówić, 
w mojém przekonaniu, na jego korzyść: ale wiecie, że 
uprzedzenie, raz zakorzenione, nie łatwo się wyplenia. 
Wyszedłszy zLiberté, p. Duvernois został był naczel­
nym redaktorem dziennika l’Epoque, który, jakkolwiek 
szczerze rządowi przychylny, lecz że chciał mieć własną 
politykę, subwencyi nie otrzymał i upadł... Z jakich fun­
duszów wychodzi dzisiejszy Le Peuple? Dotąd tajem­
nica! Ale obiecuje dziennik pana Duvernois, wezwany do 
tego przez Siècle i Opinion Nationale, ogłosić 
całą listę swych akcyonaryuszów, „między którymi, po­
wiada, są i zuajomi pana Guéroult“... „Ponieważ nigdy—cią­
gnie ta gazeta—nie zapytywaliśmy Opinion Nationale 
zkąd ona ma fundusze, więc moglibyśmy jćj nie odpowia­
dać... zaręczamy ją jednakże, że do uformowania naszego 
kapitału nie przyczyniły się pieniądze pruskie, ani nawet 
włoskie. (Op. Nat. założona w 1859 r. za pieniądze wło­
skie, przez pośrednictwo ks. Napoleona, a zarzucano 
jćj, zarówno jak i innym dziennikom opozycyjnym, że 
w 1866 i 67 latach brała pieniądze od Prus). A skoro 
tego rodzaju podejrzenie nigdy-na nas paść nie może, re­
szta dla nas obojętna 1...“ Gazette de France utrzy­
muje, że tą rażą p. Duvernois ma subwencyą rządową... 
Nie wierni To jednak pewna, że od przeszłorocznyeh 
swoich przekonań nie odstąpił, a na dowód przytaczam 
wam zeń następujących kilka wierszy, które mają jeszcze 
i tę dobrą stronę, że charakteryzują w pewnym wzglę­
dzie i trafnie oceniają pewną stronę tutejszych stó- 
sunków.

Journal des Débats, jak wiadomo, jest orga­
nem orleanistowskim i stronnikiem systemu parlamen­
tarnego ; dba on, w rzeczywistości, dosyć mało o wolności 
ludowe, byle burżoazya miała prawo gospodarowania 
w państwie. „Wolność cywilna, wolność spółeczna, wol­
ność gminna, wolaeśó pracy — co to wszystko znaczy ? — 
woła Le Peuple, przedrzeźniając p. Prévost-Paradol 
zDébatôw... Obojętne to wszystko dla panów akade­
mików i dla salonowego świata (p. Prévost-Paradol jest 
członkiem akademii i człowiekiem światowym)!... Czego 
tym politykom czystéj wody potrzeba? — to spo­
sobu błyszczenia i środków dojścia do władzy 1., Co 
tam zresztą mają kogo obchodzić gmin rządzony i jego 
sprawyl.:.“

2e wielu członków opozycji to głównie w dzisiejszym 
systemie rządowym gniewa, iż nie mogą przerzucać mini- 
steryalnemi tekami, aie ulega, mojém zdaniem, najmniej- 
széj wątpliwości!... Reszta wszystko, po większćj czę­
ści wykrzykniki ad usum clamaDtis, w przekonaniu 
członków owéj onozycyi, ma się rozumieć !...

Wiadomo wam zapewne, że dwa miasta główne we 
Erancyi, Paryż i Lugdun, jedno dla tego, że jest stolicą, 
drugie, że dało dowody niespokojności ducha, pozbawione 
są od czasu cesarstwa prawa samorządu. Administracya 
tych miast powierzoną jest tak nazwanym korni ;yom mu­
nicypalnym, których członkowie mianowani przez rząd. Stan 
ten nienormalny obudzał przez długie lata krzyki opo- 
zycyi, która szczegôlniéj zarzucała brak wszelkiéj kon­
troli finansowćj...Rząd bronił się jak mógł, dziś jednak

Olsztyński.
Dalćj, dalćj, śmiało.

Leon.
Posądzasz pan ludzi, którzy ci dali dowody głębo­

kiego i prawdziwego poważania, o to, że się ośmielą 
szukać słomki w twojćm oku...

Olsztyński.
Znowu salonowa odpowiedź, panie dobrodzieju, za­

miast szczerości (n. «.). Ani z nim poradzić, panie do­
brodzieju... to zakuta głowa, trzeba mu jak łopatą... 
(głośno). Widzę panie dobrodzieju, że z tobą inaczćj uie 
można, więc powiem ci, com chciał powiedzieć, a sam 
poznasz i osądzisz, ile, panie dobrodzieju, mnie koszto­
wać mogło, żeś mnie tym razem nie chciał odgadnąć 
i wyrę zyć...

Leon.
Nie umiałem raczćj.

Skólski
(wchodzi i spostrzegłzzy rozmawiająaych, mówi n. s )
Coś długa konfereneya!

Olsztyński
(do Leona, nie widząc Skólskiego).

Otóż primo nie puszczę cię od siebie... chyba że 
mi przystaniesz na nowe warunki, jakie położę. .

S kólski (jak wyźój).
Hm!... panicz widać przewąchał i chce czmychnąć 

a ten głupi stary nie puszcza!
- Leon (po chwili namysłu).

To niepodobna...
Olsztyński.-

A! jaki gorączka... czekajże, panie dobrodzieju, 
niech dokończę, a przyznasz, że dobrze widziałem, co 
Bię dzieje w twćm sercu... Zamiast bawić tutaj chwi­
lowo, na praktyce, .zostań moim... moim... ten tego, 
panie dobrodzieju..)

Skólski (j. w.).
Oh! ęa va troploin!... (głośno) Przepraszam, 

że przerywam układy panów i przypadkiem słyszałem 
ostatnie wyrazy...

Olsztyński (n.».).
Do djabłal... baron...



:|riechcąc snąć dalćj dawać powodów do nieukontentov 
nia, postąnowi. przedłożyć izbie projekt do prawa na- 
bazującego, by budżety obu tych .miast były uchwalane 
i kontrolowane przez ciało prawodawcze. Komisya izby 
miała na wniosek ten do prawa w zupełne ści się zgo­
dzić; a ponieważ pochodzi on od rządu, nie ma wątpli­
wości, że przez izbę przyjętym zostanie.

Towarzystwo nasze Pomocy Naukowej otrzymało już 
nareszcie od ministeryum zezwolenie na urządzenie od­
czytów, o projekcie których wam wspominałem... Ale 
po jakich trudnościach 1... Trzeba było zgody trzech mi­
nistrów; ministra oświecenia, ministra spraw wewnętrz­
nych i ministra spraw zagranicznych (!) Odczyty wie.; 
prawdopodobnie wkrótce się rozpoczną w soli szkoły 
polskićj na Batignolles. Dnia pierwszego odczytu jeszcze 
nie znam.

Subsydya wielu członkom wychodźtwa poodbierano, 
znacznej części pozmniejszano, mała tylko liczba pozo­
stała na dawnych warunkach... Jakkolwiek jest to dla 
wielu wychodźców prawdziwą klęską, nie rządowi fran­
cuskiemu winniśmy to mieć za złe, ale izbie, która na 
budżecie emigranckim chciała robić oszczędności. Dzi­
wna, że opozycya milczała jak kamień, gdy rozprawy 
nad tym pizedmiotem toczyły się zeszłego roku w izbie, 
a dziś piorunuje na rząd, którv przecież nie może ina­
czej uczymc Jók wyKonac uchwałę i»bj.

P. Casimire Delamare, który już — jak to sobie 
zapewne przypominacie — przeprowadził przed nieda­
wnym czasem zmianę tytułu katedry zajmowanéj w Col­
lège de France przez p. Aleksandra Chodźkę (katedra 
języków słowiańskich, zamiast języka słowiańskiego), 
prowadzi dziś dalćj kampanią swoją przeciw panslawi- 
stycznym zachciankom Moskwy. Wygotował on pracę 
p. t. „Une nation oublié,1' którą dziś ma odczytać 
na posiedzeniu polskiego Towarzystwa historyczno-litera­
ckiego, a którą rychło późnićj drukiem ogłosi. W pracy 
tćj zacny nasz przyjaciel domaga się reformy i dopeł­
nienia braków na korzyść Eolski w systemie francuzkiego 
publicznego wychowania.

Ostatni bal w Tuileryach był liczny, ale mniéj świe­
tny od poprzedzających, chmurę smutku nań rzuciły dwie 
nagłe śmierci dwóch osób spokrewnionych z cesarską 
rodziną, księżnćj Bacciochi i duca Tascher de la Pa- 
gerie. Ostatni był pierwszym szsmbelanem cesarzowéj 
i uległ właśnie w dzień balu uderzeniu apopleksyi. Bal 
nie został odwołany przez wzgląd na licznych zaproszo­
nych z prowincyi, którzy, umyślnie w tym celu odbyli 
podróż do Paryża. Cesarstwo jednak ukazali się tylko 
na krótką chwilę w sali tronowéj. Tańce skończyły się 
o godzinie drugiéj z północy. Księżna Bacciochi, córka 
księżniczki Elizy Bonaparte, siostry Napoleona I i księ­
cia Feliksa Bacciocbi, księcia.de Lucquez, szczyciła się 
wielką przyjaźnią cesarza Napoleona III, który ją często 
odwiedzał w jćj dobrach w Bretanii, dokąd się i- cesarzowa 
z cesarzewiczem udawała zeszłego lata. Księżna umarła 
w zamku swoim Koru-er-Houël, właśnie w chwili gdy 
się wybierała z wizytą do Tuileryi. Książę Ta&cber de 
la Pagerie był cioteczno-ciotecznym bratem królowćj 
Hortenyi, matki dzisiajszego cesarza, przez cesarzową 
Józefinę.

Król i królowa belgijscy mieli przybyć na zimę do 
Nicei, dla oderwania się od przykrych wspomnień, jakie 
w nich obudzają choroba i śmierć, syna — powiadają je­
dnakże, iż powstrzymani zostali przez względy poli­
tyczne (?). Stawiam wykrzyknik, bo najmDiejszéj wiary 
nie przywięzuję do zaborczych zamiarów Francyi na Bel-

stkiemu, czego tylko Polacy się domagają, oburzają się 
mocno na sprawozdanie komisyi wychowania publicznego 
o petycyi powiatów brodnickiego i lubawskiego, doma- 
gającćj "się, ażeby dla tych dwóch powiatów przeważnie 
polskich założono gimnazjum katolickie z wykładem w ję­
zyku polskim w niższych klasach. Sprawozdawca-komisyi 
ksiądz Kiinzer, kanonik i kaznodzieja przy Tumie w Wro­
cławiu, tak się wyraża pomiędzy innemi w swym refe­
racie; „Od wieku używany system germauizacyjny naj­
nieszczęśliwsze wydał owoce i "zjednoczeniu państwa naj­
gorsze oddał usługi; gdyż na wewnątrz skutkiem jego 
było ogłupienie, zdemoralizowanie i zubożenie ludności 
polskići Prus, pod względem zaś narodowym i państwo?, 
wym podług prawmnatury „„ucisk wywołuje przeciw- 
ucisk““ najmniejszych nie przyniósł rezultatów... Wy­
kształcenie i uobyczajenie pomiędzy polskim ludem wiej­
skim żadnych nie czyni postępów; zamiast tego pomna­
żają się wszelkiego rodzaju ujemne strony, jak kradzież, 
pijaństwo i lenistwo .. Przez przymusowe uczenie się , 
języka niemieckiego dzieci polskie niszczeją na duchu -j 
i ciele.“ Ta otwarcie wypowiedziana, a niezaprzeczona ! 
prawda spowodowała liberalną National Ztg do napi- I 
gania sążnistego artykułu pod tytułem „Die Provinz 
Preussen muss polnisch werden“, w którym podług zwy- - 
czaju niemiecki go usiłuje wmów:ć w ludzi, że przy oku- 
pacyi Frus Zachodnich przez Fryderyka Wielkiego kraj 
ów był jakąsiś pustynią i że dopiero „niemiecka cywili- 
zacya“ itd. uczyniła go tćm, c/ćm jest. Frazesami po- 
dobnemi, w dziennikarstwie niemicckićm tak powszech- 
nemi, naszpilkowane jest całe rozumowanię owćj gazety. 
W dalszym ciągu artykułu, powstaje National Ztg na 
członków komisyi, którzy podobne sprawozdanie mogli 
aprobować, zapomina przecież zupełnie, że najmnićj jćj 
wypada chcieć być rzecznikiem polskićj ludności Prus 
Zachodnich. Ludność ta, gdzie tylko może, protestuje 
przeciwko uszczęśliwianiu jćj przez Niemców, ona woła­
łaby powrócić do „swego barbarzyństwa“ (wyrażenie 
użyte przez National Ztg), byleby tylko niegzatracić 
swój narodowości. — Przyłączenia do Prus nigdy się nie 
domagała, owszćm pragnęła zawsze pozostać przy 
Polsce.

Najjaśniejszy Pan dał wczoraj adjutąntewi swemu 
przybocznemu, majorowi księciu Antoniemu Radziwiłłowi, 
który co tylko z Petersburga powrócił, dłuższe posłu­
chanie. — We wtorek odbędzie się w zamku królew­
skim na białćj sali wielki bal, na który 1400 osób otrzy­
mało zaproszenie.

Ministerstwo stanu postanowiło podobno na ostat- 
nićj swćj naradzie zaprowadzić podatek od fabryk w miej­
sce dzisiejszego podatku od okowity. Przy zmianie tćj 
państwo skorzystałoby około 5 milionów talarów rocznie, 
którąto sumą pokryłoby niedobór w budżecie.

HISZPANIA.
« W ostatnich wiadomościach o Hiszpanii wyrazi­

liśmy wątpliwość o doniesieniach madryckiego korespon­
denta do Patrie, jakoby znaczne siły wojska karlisto- 
wskiego miały wkroczyć do Nawarry. Patrie zdaje się 
sama nie zupiłnie zawierzała swemu korespondentowi, 
gdyż z swćj strony lfe zrobiła o tćm żadnćj wzmianki. 
Tymczasem doniesienie wzmiankowanego korespondenta 
może być w pewnćj mierze nie bez podstawy. Przesa­
dzona zdaje się być oczywiście liczba wojska karlisto 
wskiego, którą ów korespondent podaje na 15 tysięcy; 
że jednakowoż pojawił się jakiś ruch, potwierdza ma­
drycki Imperial, który donosi, że Karliści na czele 

’ żegią. W tćj chw.li argument, że król Leopold II nie ma. I Tristaniego wpadli do. Katalonii przez dolinę Andorry i ż« 
następcy, jest fantastycznóm urojeniem, bo przecież żyje i z Barcelony wysłano za nimi wojsko w pogoń.
hrabia Flandryi, rodzony jego brat. i Buntownicy karbstówscy nie będą -------- :

Między Anglią i Zjednoczonemi Stanami Ameryki j ście podkopać rządu prowizorycznego 
spisaną została nowa ugoda w sprawie Alabama. , Prze-
powiadają jednakże, że senat 
szcze ratyfikacyi odmówi.

amerykański i tą rażą je-

FHUSY.
# Berlin, 7 lutego. Izba poselska odbyła wczoraj 

czterdzieste piąte posiedzenie plenarne pod laską mar­
szałka Forckenbecka, Z ministrów był obecnym na tćm 
posiedzeniu minister skarbu baron Heydt i kilku komi­
sarzy rządowych. Z izby panów nadesłany projekt do 
prawa o zniesienie ustawy polowania na obcym gruncie 
w Hesyi i Szlezwigu-Holsztynie przekazano komisyi agra- 
ryjcćj. Następnie obradowała izba dalćj nad ordynacją 
miejską dla prowincyi Szlezwigu-Holsztynu. W końcu 
posiedzenia toczyły się rozprawy nad wnioskiem posła 
doktora Koscba o składaniu przysięgi przez żydów.

Tutejsze dzienniki, nieprzyjazne, jak wiadomo, wszy-

z.dolui oczywi 
ani tćż zmienić 

! biegu*rewolucji, wszakże mogą oni rządowi sprawić wiele 
trudności a w kraju zawiębrzyć publicznym spokojem. 
W przypadku większego ruchu kailistowski go w Hiszpanii, 
będzie wiele zależało od tego, jak się nań będzie zapa­
trywał lud hiszpański. Rząd prowizoryczny może wpra­
wdzie liczyć pewno na ogólne poparcie w kortezach i na 
opinią publiczną, atoli ogólne atósunki spółeczne w kraju 
są tak wstrząśnięte, tak pogmatwane i tak smutne, że 
nie dają dla rządu, choćby nawet bardzo en'rgicznego, 
żadnej rękojmi, żadnćj jewnćj podstawy działania. Stron­
nictwa stoją nipizeciw siebie w otwartym boju, rozdra­
żnione nawzajem, roznamiętnione, trzymające się skraj­
nych za8ad i odsuwające wszelkie środki układów i wza­
jemnego porozumienia. Większa część ich po itycznego 
działania ogranicza się na niepolitycznych intrygach 
i machinacyach, odbierających stronnictwom znaczenie 
i siłę czynników politycznych. Stósunki spółeczne są 
rozstrojone i dla tego wątłe, z których raczćj może po-

wstąć chaos aniżeli rozwój organiczny, oparty na pe 
wnycłi zasadach. Hiszpański kori saondent do Pall Mr.ll 
Gacette w smutnych kolorach przedstawia stan rzeczy 
w Hiszpanii. „Nadzieja w rychłe zakończenie ogólnego 
zamieszania ginie, wszystkich zdejmuje trwoga przed 
wojną domową, przemysł stanął, rząd nie ma pieniędzy, 
ażeby pokryć niezbędne wydatki, tymczasem kraj roi się 
od żebraków i rzezimieszków, każdy chodzi z rewolwe­
rem po miejscach publicznych, a w piśmiennictwie pe- 
ryodycznćm zaczyna odzywać się ton nieprzyzwoity, 
wzbudzający odrazę.“

Podobnie przedstawiają także stósunki hiszpańskie 
korespondenci do pism paryskich. Do Constitution­
nel a doniesiono z Madrytu, że w stolicy utworzył się 
związek republikański pod nazwą „Sociedad de los Cien­
to", który rozwija propagandę swoich zasad za pomocą 
sztyletu. Już dwie osoby padły podobną ofiarą swych 
odmiennych zdań politycznych, jak niemniej nierozsą­
dnego teroryzmu rńpublikańskiego. Wiadomość' te n e 
są jeszcze dostatecznie potwierdzone, wszakże umieszczo­
ne po ro-maitych pismach pozwalają sądzić o spóle- 
cznych stósunkacb w Hiszpanii nie bardzo korzystnie.

Olozaga, dowiedziawszy się w Paryżu o projekcie 
utworzenia dyrektoryum z trzech mężów w miejsce rzą­
du prowizorycznego, miał wysiać list do Madrytu, w któ­
rym odradza od tegoż projektu.

We względzie spraw hiszpańskich otrzymaliśmy na­
stępujące telegramy, które do powyższych dołączamy wia­
domości ;

Madryt, 4 lutego. Projekt nowćj konstytucyi zawiera 
zakaz poddaństwa.

Madryt, 5 lutego. Papież zakazał arcybiskupowi dye- 
íezyi S ntiago de Compostella i biskupowi dyecezyi Jaen, 
których wybrano posłami, brać udział w obradach ustawo­
dawczych kortezów.

Madryt, 5 lutego. Według listów z Logroño oświad­
czyć miał marszałek Espartero, że nieprzy.mie mandatu do 
ustawodawczych kortezów.

Madryt, 6 lutego. Dekret ministra skarbu Figuerola. 
obejmujący ogólne zasady dla tych zakładów, które chcą 
się zajmować szczegółową sprawą kredytową pjjćdjńczyih 
części kraju, postanawia, że zakładom podobnym nigdy nie 
ma być nadany jakikolwiek przywilćj.

Madryt, 6 lutego. Przedwstępne zebranie kortezów, 
mające ważne ustanowić punkta, odbędzie się dopiero 
w przyszłą środę.

Paryż, 6 lutego. Królowa Iabella ogłosiła manifest, 
w którym wzywa Hiszpanów, aby się z nią wspólnie pod­
jęli dzieło przeobrażenia, tolerancyi relig jnéj i wolności 
Hiszpanii.

Telegramy.
Wiedeń, 6 lutego. Presse donosi, że Austrya naj­

pierw dowiedziała się o planie zamachu na hrabiego Bis­
marcka i doniosła o tćm rządowi pruskiemu przez swe­
go posła w Berlinie. — Według Neuefreie Presse 
ukończono układy pomiędzy francuskimi a austryackimi 
przedsiębiorcami o budowę tureckićj kc-lei żclaznćj. — 
Telegram z Carogrodu tegoż dziennika donosi, że Tur­
cya przyspiesza swe na morzu zbrojenia.

Wiedeń, 7 lutego. Wiener Ztg donosi w części 
urzędowćj: Cesarz udzielił Exequátur świeżo mianowa­
nemu konsulowi półuocno-niemieckiego Związku w Peszcie.

tary?., 5 lutego. W senacie toczyła się dziś dy- 
skusya nad interpelacyą barona Maupas względem ogól­
nych skutków prawa prasowego. Dyskesya była szcze­
gólnie ożywiona nad kwestyą, do jakiego stopnia pod- 

! wyższoną być powinna odpowiedzialność ministrów, aźe- 
1 by cesarz bard iéj był zabezpieczony przeciw wymierzo­

nym przeciw jego osobie zaczepkom. Mluister Boulier 
przemawiał dwa razy, ażeby odpowiedzieć p. Maupas.
Prawie jednogłośnie przyjęto porządek dzienny.

Paryż, 5 lutego. Czas, ktćry Grecyi wyznaczono 
do odpowiedzi na deklaracją konferencyjną, upłynie w 
przyszłą niedzielę około północy. Constitutionnel 
oświadcza, że, jeżeliby Grecya nie dała odpowiedzi, hra­
bia Walewski odjechałby a konfereneya zakon.Lutowa­
łaby rezultat negatywny. Turcya otrzymałaby znów wol­
ność działania, lecz zachowałaby wyczekujące, obronne 
stanowisko. — Public donosi, że wychodźcy greccy w 
Londynie złożyli znaczne kapitały, ażeby poprzeć w Gre­
cyi ruch republikański. — Z powodu przesilenia w Ate­
nach stały się rokowania i schadzki reprezentantów mo­
carstw w Paryżu z margrabią de Lavalette częstszemi.

Pary?, 6 lutego. Rozporządzenie ministra skarbu 
postanawia tymczasowo, że właścicielom obligacji meksy­
kańskich dane być mają wynagrodzenia,następujące: Za 
każdą obligacyą pierwszéj i drugiéj seryi mają otrzymać

na 5 franków, promesę na 82
60 rant. gotówką, za 6 proc, 
88 cent., 3 proc, renty i 2

■ług nadeszły eh tu z Aten wia- 
źadue jeszcze nowe miaister- 

Wzburzenie trwa bez

3 proc obligacyą rentową 
cent,, 3 prac. renty i 3 frank 
obligacją promesę, qą 3 fraiik. 
franki 40 cent, gotówkę.

Faryż, 6 lutego. Ws- 
domośei z dnia dzisiejszego, 
stwo utwoizonćm nie zostało, 
przciwy. — Zaręczają, że w razie, -gdyby Grecya do nie­
dzieli nie przyjęła’dekùraci i konfen ncyjnéj, .konfereneya 
zbierze się w poniedziałek, by postanowić, czy zezwolić 
można na nówy termin aż do utworzenia nowego mini 
sterstwa greckiego.

faryi, 6 lutego'. France.zapewnia, że wszyscy mc- 
nareli ; ie, którzy byli reprezentowani na konferencji, wy 
stósowali własnoręczne do greckiego króla Jerzego listy 
Król ’Jerzy miał panu Komupduros polecić utworzenie 
nowego gabinetu.

Florencys, 6 lutego. Według doniesień Cofresp 
Italienne o przesileniu miuisteryalnćm w Atenach polecił 
król, kitdy Bulgaris obstawał przy swćj dymisji, p. Valori- 
tis utworzenie nowego gabinetu. Ponieważ odnośne układ 
nie udały się, przeto król wezwał p. Komunduros, lecz i t; 
kombinaeva uchodzi za wątpliwą.

Londyn, 6 lutego. Królowa przy zagajeniu parlamentu 
nie będzie obecną. - Protestanccy biskupi_ Irlaudyi wzy­
wają nie. duchownych, .aby wspólnie z nimi starali się o 
utrzymanie kościoła rządowego. — Times uważa formę 
traktatu, dotyczącego okrętu, Alabama,“za wzniecającą wąt 
pliwości.

Ateny, 5 lutego. Dotychczasowy minister skarbu, któ­
remu król utworze: ie nowego polecił ministerstwa, nie zdc 
łał takowego utworzyć. — Minister spraw zagranicznych 
żądał nowego ośmiodniowego terminu do odpowiedzi nade 
klaraeyą konfmencyjną.

Bukareszt, 6 lutego. W obce gwałtowi,ćj opozycj 
izby poselskićj nie przyjął książę dymisyi ministerstwu 
apelując do jego lojalności i patryot) zmu.

Bukareszt, 6 lutego. Gdy ministerstwo oświadczył 
w izbie, żeksiążę nie przyjął jego dymisyi, udzieliła mu sta 
cowcza większość izby wotum zaufania.

Białogród serbski, 6 lutego. Dziennik tutejszy Je 
demtwo zaprzecza wiadomości dzienników zagranicznycł 
że pomiędzy Serbią a Węgrami Linieje porozumienie co do 
redintegrzcyi królestwa serbskiego, a przytćm oświadcz, 
oraz, że w Białogrodzie przeważa mniemanie, że Wscbó • 
sam przez się powinien się zregenerować, d'a czego Ser­
bia nie zezwoli nigdy na wmięszanie się obcego mo­
carstwa.

SS8MS

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 8 lutego. Z P lorencyi dochodzi nas w tć 

chwili następujące pismo żałobne:
„Szanowny Redaktorze!

Wezoraj odebrałem list z Neapolu donoszący mi o śmierć.. 
Władysława Kozłowskiego z Podlaskiego w Królestwie. ,« 
kilkoletniej chorobie umarł dnia 27 stycznia na suchoty. By 
waszym współpracownikiem, znaliście go osobiście, rue potrzebuj 
wiec Wam pisać, jak bolesną stratę ponieśliśmy, '¿dolny,, szh. 
chętny,, pracował piórem o tyle, o ile mu zwątłon«; ’(“rowie po 
zwalało Kraj nasz stracił w mm prawego syna, Który go cak. 
duszą miłował i mógł mu być zawsze użytecznym.4 Dnia zaś 20 stycznia także w Neapolu Poniosła, się oo 
wieczności po kilkodniowej na tyfus chorobie pani Stefotóa WU 
końska, żona Władysława Wilkonskiego, obywatela z Wielkieg, 
Księstwa Poznańskiego. Cześć pamięci zacnej kobiety, która r>, 
gdy? o obowiązkach Polki i małżonki nie zapomniała i gorliwie 
je pełniła. Przeniosła się do wieczności w kwiecie wieku zosta­
wiając zrozpaczonego tą stratą chorego w Neapolu męża.

4 Przyjmij Szanowny Redaktorze zapewnienie głębeiiego sza­
cunku, z jakim ma zaszczyt zostawać Wasz Rodak i słnga 
cu ’ J A. Dienheim Brochocki."

Bo powyższych słów kilku, za które wdzięczni jestesmj 
panu Brochockiemu, dodamy, że nie znaliśmy wprawdzie osobiscn 
śn Władysława Kozłowskiego, ale tem więcej ceniliśmy jego 
bezinteresowną dla naszego Dziennika pracę, którą ilekroć wy 
ieżdżał do Włoszech, sam nam zawszo ofiarował. Zuolnc to byle 
pióro a serce szlachetne, zawsze w oddali za Ojczyzną tęskniące 
i czujące potrzebę dzielenia z rodakami uczuć i wrażeń, doznawa­
nych na obczyźnie. Listy pisane przez śp. Władysława Kozłow­
skiego przed dwoma laty do nas z Wenecyi, dające malowniczy 
obraz uroczystości, na cześć Wiktora Emanuela urządzonym * 
dawnej stolicy dożów, dalej polityczne jego poglądy na stosunki 
obecne we Włoszech, pozostaną dla Dziennika trwałą pamiątki 
po zgasłym przedwcześnie mężu. Oby mu ziemia — me ojczysta 
— lekką była!

* Poznań, 8 lutego. Jak się dowiadujemy z pewnegc 
źródła, dyrektorem tutejszój policyl w miejsce zmarłego 
Baerensprunga zamianowany być ma radzca tutejszej rejency -. p 
Raffel, dawniejszy, jeżeli się nie mylimy, dyrektor poiicyi w
Dyseldorfie. ....

— * Dziś rozpoczęły się w Poznaniu drugie tegoroczne ,o. 
sądu praysięgłych dla miasta Poznania, powiatów poznańskiego

SCENA VIII.

Ciż sami. — Skólski.
S k Ó1S k i (do Leona).

Miło mi jednak, że panu Morskiemu mogę powin­
szować awansu.

Olsztyński.
Oho! nie tak zaraz winszować, kochany baronie... 

uparł się, panie dobrodzieju że mnie porzuci... już mu 
tu za ciasno w Borówce.

Skólski.
Hal jeżeli tak, tó przepraszam, żem się zawcześnie 

wybrał z powinszowaniem, lecz z drugiéj strony cieszy 
mnie, że przerwałem rozmowę. Mojém zdaniem najie- 
pićj to pozostawić kilkogodzinnemu namysłowi...

Leon.
Moje postanowienie...

Olsztyński.
Powoli, powoli, kochany panie Leonie — baron naj- 

lepićj radzi... rozmyśl się jeszcze. To, co ci propono­
wać zamierzałem, może nie będzie tak nie miłe, panie 
dobrodzieju, jak myślałeś...

Skólski.
A kilka godzin rozważnego zastanowienia się ani 

jedućj, ani drugiéj stronie szkodzić nie może...
Leon.

Wątpię, żeby się zdanie moje odmienić' mogło... 
ale posłucham rady życzliwćj, w nadziei, że dziś jeszcze 
wszystko się rozwiąże.

Olsztyński.
Ale dziś, dziś... panie dobrodzieju... prędzćj jak 

myślisz...
(Leon kłania się i wychodzi.)

SCENA IX.

Olsztyński. — Skólski.
( Chwila milczenia.)

Skólski (jakby do siebie).
Et pourtant cela m’étonne ...

Olsztyński.
Cóż cię tak dziwi, kochany baronie?

Skólski.
Dziwi mnie, że pan tak nastajesz na tego panicza, 

żeby tu został...

Olsztyński (n. s.)
Czyby on się demyśiał?... (głośno,) Widzisz baro­

nie, najprzód, doskonały agronom...
Skólski.

Ba! za pieniądze jeszcze doskonalszego dostać mo­
żna...

Olsztyński.
Potem... panie dobrodzieju, ludzie go lubią... 

Skólski.'
Tćm gorzćj.

Olsztyński.
Pozwól panie dobrodzieju, tego już nie rozumiem 

dla czego?
Skólski.

W nieszczęsnym ale naturalnym antagonizmie, jaki 
istnieje pomiędzy nami a ludem, nie powinniśmy bardzo 
ufać ofieyalistom, którzy mają po sobie lud. Zresztą, 

1 choćby był najdoskonalszym, ja bym mu dał krzyżyk
na drogę... , .' .

Olsztyński.
Dla czego?

Skólski.
Człowiek z jego zasadami...

Olsztyński.
Cóż mi panie dobrodzieju do jego zasad? Borówka 

nie parlament, a ja nie minister; zresztą, jakiebądź te 
zasady panie dobrodzieju, sam przyznaję, że trochę za­
paleniec, zawsze jednak poczciwy i zacny człowiek. 
r Skólski.
0 Ale ja nie nastaję bynajmnićj, żebyś się go pan 
pozbvł. Zrób jak chcesz... o zasady mniejsza — co za 
jeden? mniejsza i o to... poczciwy chłopiec, to grunt... 
wszakże i demagodzy są poczciwe chłopcy.

Olsztyński (n. s.)
Drwi ze mnie w żywe oczy.

Jan (wchodząc).
Jaśnie panie, Mosiek...

Skólski.
Interesa... nie przeszkadzam... pójdę przejść się po 

ogrodzie, może tam spotkam pomiędzy kwiatami pannę 
Wandę, którćj napróżno szukam od paru godzin.

Olsztyński.
Do widzenia, baronie (do służącego) Niech przyjdzie... 

(Służący wychodzi, baron podobnież drzwiami do ogrodu).

SCENA X.

Olsztyński (sam, później) Mosiek. 
Olsztyński.

Niel... dziś mi baron nie trafia tak do przekona­
nia, jak codziennie... bo tćż, panie dobrodzieju, nie od 
niego wymagać, żeby potrafił ocenić rywala. . Wandzia 
go tylko zrozumiała, kochana dzifewczyna 1... Więc niech 
się sobie baron gniewa, nie gniewa, pal go djabli 1 niech 
radzi albo odradza, ja zrobię swoje panie dobrodzieju! 
(po chwili) Hm 1 jużcićbym wołał bogatego i familianta, 
ale cóż z dziewczyną zrobić?...

Mosiek (wchodząc).
Jaśnie wielmożny panie...-

Olsztyński.
No, cóż tam nowego Mośku...

Mosiek.
Wszystko dobrze, jaśnie wielmożny panie, a co ma 

złego być?...
Olsztyński.

A cóż cię sprowadza?
Mosiek. .

Ny, jaśnie wielmożny panie, ja sam nie wiem jak 
to powiedzieć... jaśnie pan się będzie gniewał, a co ja 
biedny źidek...

Olsztyński.
Cóż znowu?... czy mnie nie znasz... mów śmiało... 

Mosiek.
Do mnie to dzisiaj przyszedł jeden pon... 

Olsztyński.
Jaki pan?

Mosiek.
Nu, albo ja jemu wiem... on powiada... co trzeba 

tylko szepnąć słówko jaśnie panu, to jaśnie pan jemu 
przyjmie do siebie...

Olsztyński. *
Jakto?... co?...

Mosiek.
On powiada, co jemu nic nie brakuje, co on taki 

człowiek jak inne ludzie, tylko nie ma passu... nu, bo 
on migront.

Olsztyński,
Co? czy ty oszalałeś, Mośku, jabym emigranta bez 

żadnych papierów przyjmował ?...
Mosiek.

Ny, czemu nie, jaśnie panie?,,.

się chyba prze
Olsztyński.

Jakto czemu nie?... w głowie ci
wraca. . ,Mosiek.

Co mnie się ma przewracać, jaśnie panie... a coby 
ja mojćj żonę i dzieciom dał jeść, jakby się mnie prze 
wróciło w głowie?...Czemu się jasńy pan mnie boi, czy 
to ja zdrajca jaki jaśnie wielmożny panie? Niby to ja 
nie wiem, co jaśnie pan nie od tego?. .

Olsztyński.
Słuchaj Mosiek, ty się upiłeś chyba...

Mosiek.
O! wal jaśnie wielmożny panie, tego nikt nie po 

wie o Mośku, żeby się upił... Ale kiedy jaśnie wielmo­
żny pan się gniewa, to ja temu migrantowi powiem, że 
to wszystko nic, żeby on sobie poszedł do djabła... o- 
nie ma takie ścięście jak pan Leon...

Olsztyński.
Co?... co?... Leon?... co ty pleciesz?

Mosiek.
Ny, albo to jaśnie pan nie wie?...pan Leon to jest 

taki migront, jak kńżdy inny... a jeżli ma papiery, 
jeszcze gorzćj jakby nie miał, bo to nie jego...

Olsztyński.
Leon emigrant!... kto ci powiedział?., zkąd wiesz

o tćm?... .
Mosieą,

O wal cały świat wie... wszystkie ludzie gadają 
niech jemu jasny pan zapyta... jak on powie że nie, — 
nu, to on jeszcze gorzćj jak migront, bo on łgarz... 
jak on powie że tak, nu to on gorzćj niż łgarz, bo on 
migrant!... A jak jasny pan każę, to ja znajdę nawet 
czarno na białćm, że on nie żaden Morski, tylko mi­
grant.

Olsztyński (ehwjrtając się za głowę).
Leon emigrant!... A! jakie szczęście, że mi baren 

nie dał dokończyć!...
Mosiek.

Z przeproszeniem, jaśnie wielmożny panie... jasny 
pan się gniewa co ja powiedział?...

Olsztyński.
Nie... nie... tylko jeżeli ci życie miłe, to an; wre 

mru nikomu ?
Mosiek.

Ny, co tu gadać?... po co gadać?... Jach werde 
schweigen aber... oni jemu i tak wynajdą...

ksi%25c4%2599cia.de


ô

obornickiego, szamotulskiego, iredzkiego, aretnskiego i wrzasiń- 
gkiego pod przewodnictwem radzcy sądu apelacyjnego pana Moel- 
leuhoffa. Na dzisiejszem posiedzeniu toczy się spTawa: 1) prze- 
ciwko parobkowi Marcinowi Stachowiakowi o rozmyślne pokale­
czenie człowieka, w skutek czego śmierć nastąpiła; 2) przeciwko

zamiar wykonania ciężkiej kradzieży w powtórnym razie. Jutro, 
we wtorek dnia 9 lutego: 5) przeciwko wyrobnikowi Marcinowi 
Stachowiakowi o rozmyślne sponiewieranie urzędnika i opór prze­
ciwko władzy państwa, tudzież przeciwko parobkom Michałowi 
Bartkowiakowi, Franciszkowi Fabisiakowi i Wojciechowi Słomie 
o bunt. W środę dnia 10 lutego: 6) przeciwko wyrobnikowi Gott- 
liehowi Woidt o ciężką kradzież w powtórnym razie i o odgraża­
nie się podpaleniem i przeciwko ceglarzowi Marcinowi Kamiń- 
skiernu o przechowywanie skradzionych rzeczy; 7) przeciwko wy­
robnikowi Antoniemu Kokosjńskiemu o dwie ciężkie kradzieże i 
opór przeciwko władzom państwa. W czwartek, dnia U lutego: 
8) sprawa o fałszywe bankructwo. W piątek, dnia 12 lutego: 9) 
przeciwko wyrobnikom Wawrzynowi Krajewskiemu i Wojciechowi 
Zaworskiemu o ciężką kradzież w pierwszym powtórnym razie; 
10) przeciwko ogrodowczykowi Andrzejowi Owczarcza o tę samą 
zbrodnią; 11) przeciwko gospodarzowi Gottfriedowi Ortel o roz­
myślne skaleczenie człowieka, w skutek którego śmierć nastąpiła. 
Wsobotę dnia 13 lutego: 12) przeciwko wyrobnikowi Antoniemu Bla- 
szykowi o rozmyślne podpalenie. W poniedziałek, dnia 15 lutego: 
13) przeciwko wyrobnikowi Stanisławowi Pawlakowi, żonie gospo­
darza Józefie Wierszewskiej, Pawłowi Stachowiakowi i zamężnej 
Maryannie Stachowiak o sfałszowanie dokumeutów odnośnie o 
udział w tej zbrodni. ,

— * Ostatnie dni karnawału mijają z pospiechem — 
hucznie i wesoło. W sobotę był bal składkowy, w niedzielę bal 
na cele dobroczynne, dziś po raz wtóry przedstawienie amator­
skie, poczem znów podobno tańce w Bazarze, jutro ostatni bal, 
także na cel dobroczynny, wreszcie w środę popielcowo na za­
kończenie: drugi koncert p. Gustawa Friemana, na którym 
znakomity artysta odegra, jak słyszymy, wspaniały polonez Szopena 
i urocze Wieniawskiego pieśni ukraińskie... Przy tak bogatym 
zabaw programie nie dziw, że Poznań przepełniony jak rzadko 
publicznością z prowincji: młodzież ze wszystkich zakątków Księ 
atwa przybyła do naszej stolicy — i z lesistych okolic ostrzeszo- 
wsko-odolanowskich i z zyznych pól nadnoteckich, i z bogatych 
Kujaw i z urodzajnych Pałuk. Również nadciągnęły tych dni 
świeże posiłki dla zmęczonej trudami balowemi płci pięknej., mię. 
dzy innemi miało Pleszewskie, słynne z -posażnych panien i mło­
dych ordynacyi, otrzymrć reprezentacyą na sali bazarowej. Obok 
„złotych gwiazdek“ pojawiły się, jak nam zaręczają i „srebrne ko­
met?“ i niejeden szczęśliwy Alt znalazł już podobno oddawna 
szukaną Aldonę... O dwóch balach ostatnich głuche tylko do nas 
dolatywały do tej chwili wieści. Nasz sprawozdawca, urażony 
skreśleniem przez nas malowniczego opisu „szatynki z kwiate- 
czkiem we włosach,“ zaniemiał a raczej porzucił Dziennik, by 
zapewne Sobótce ofiarować swe usługi. I w niemałym byliśmy 
kłopocie, jak zadowolnić spragn one karnawałowych nowin czy­
telniczki na prowincji, gdy w tóm Opatrzność zesłała nam opie­
kun czego anioła, który jakby za dotknięciem czarodziejskiej róz- 
czki roztoczył przed nami obraz sobotniego balu i powiódł nas na 
oświeconą al giorno bazarową salę. I ujrzeliśmy się nagle, niby 
w zaczarowanym kole rusałek, jedna piękniejsza i wdzięczniejsza 
od drugiej. W pośrodku stała postać w bieli, jakoby lihja, z bia­
łą i pąsową kamelią w czarnych warkoczaeh; obok przesuwały 
się majestatycznie królewskie postaci ciemnej szatynki w żółtój 
ciężkiej sukni materyalnej, powleczonej krepą, i drugiej szatynki, 
nieco jaśniejszej, ubranej w biały alias z zielonemi ptzybory. Za- 
ledwośmy się ocknęli z pierwszego wrażenia, g y ujrzeliśmy zbli­
żające się wesoło szczebiocące grono, z trzech złożone, jak nam 
się zdawało, sióstr czy przyjaciółek. Środkowa, najwynioślejsza, 
miała prześliczną różową jedwabną suknią, zdobną kokardkami; 
od jasnych włosów drugiej odbijały, jak modre fale jeziora od 
złocistej jutrzenki, błękitne fałdy atłasowej sukni, obrzuconej bia­
łą koronką; trzecia ubrana była w biały jedwab, czaruemi po­
siany bukiecikami i bogatemi ozdobiony koronkami; — wszystkie 
trzy błyszczały od brylantów. Olśnięci tym blaskiem w inną 
stronę sali rzuciliśmy okiem., ale i tu uderzyła nas brylantowa 
łuna z wspaniałej grupy, w której* musieliśmy podziwiać 
uroczy wdzięk obok dojrzalszej powagi. Spostrzegliśmy 
tutaj trzy mianowicie przepyszne toalety: jedaę żółtą, drugą nie­
bieska osłoniętą białym tiulem, wreszcie pąsową — wszystkie z cięż­
kich, jedwabnych materyi... Nasyciwszy się tym świetnym wido­
kiem, podążyliśmy w tę stronę sali, gdzie jakby na zieloućj łąki 
kobiercu wiosenne igrały kwiateczki... Nasz anioł opiekuńczy wi­
dząc przecież, że za nadto skwapliwie gonimy wzrokiem za uro- 
czemś motylkami, z których większość w biały kolor niewinności 
ubrała swe skrzydełka — białą dłonią zasłonił nam oczy... 
i całe to cudne widzenie zniknęło w ciemnościach... Nieeh więc 
przebaczą nam piękne czytelniczki, że nie mogąc im więcej udzie­
lić szczegółów o sobotnim balu, który z dotychczasowych miał być 
najś #/ietuiejszy, zakończymy dzisiejsze sprawozdanie nasze prośbą, 
by w azie niedokładności opisu nieudolne pióro nasze, nie zaś 
naszego opiekuńczego anioła winowały.

— *LandratpowIaiu poznańskiego wzywa w okólniku z dnia 
3.bm. dominia i gminy w powiecie, ażeby ze zbliżającą się wio­
sną obsadzały drogi na ich terytoryach położone drzewami, mia­
nowicie drzewami owocowemi. Tym, którzy trakty i drogi obsa­
dzać będą drzewami owocowemi, przyobi; cane są nagrody pie­
niężny przeciwnie ci, którzy do 1 maja dróg swoich nie obsadzą 
drzewami, zagrożeni są grzywnami do dwudziestu talarów.

— * W ostatnich dniach znowu kilka osób zachorowało na 
irychiny, pomiędzy niemi dwie w naszćm mieście, w skutek po­
żywania mięsa weprzowego z wieprza w Owińskach za­
bitego.

— * Kalendarz. Ju-ro, we wtorek dnia 9 lutego 
Apolonii panny; w kalendarzu słowiańskim Go rys ława. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 25, zacnód e go lzinieó mi­
nut 2.

Dnia 9 lutego 1135 zrabowanie Wiślicy 1 przez Rusinów; — 
1454 zaślubiny Kasim erza .kigiellończyka z Elżbietą Austryaczką; 
— 1649 bitwa s Kozakami pod Mozyrem.

Olsztyński.
Jak?... co?... dla czego?...

Mosiek.
Ny, czy to tak wielkie rzecz poznać kto migront, 

kto nie migront.
Olsztyński.

No ruszaj, ruszaj a milcz!
Mosiek (kłaniając się nisko d. s.)

Adju, panie Leonie, może pan sobie teraz furmankę
najmować.

(Wychodzi).

SCENA XI.

Olsztyński (sam załamując ręce).
Emigrant... emigrant... on... Leon... ktoby się był

spodziewał! al to skaranie Boże!... a jak to się umiał 
ułożyć, panie dobrodzieju!... Ten baron to ma nos... 
niech go djabli... zwietrzył od razu... to głowa ministe- 
rya%a... aie on mi coś bąkał o konspiracji... a! mój 
Boże! ten Leon to może emisaryusz!... ani chybi... ga­
dał mi o jakićjś tajemnicy... wybierał się niewiedzieć 
gdzie i po CO... (chodzi szybko po pokoju) a tOŚ wlazł 
w bioto panie Michale... ślicznie... doskonale... Twój 
dom poczciwy stanie się stolicą nowego szaleństwa... 
schadzką demagogów, komunistów... Ty sam ucho­
dzić będziesz za takiego panie dobrodzieju... (tra­
gicznie) Otóż to życie człowieka, ani wiedzieć może 
kiedy — w niego grom nieszczęścia uderzy! I (chodzi) 
Co tu robić?... co robić?... bodaj tego pana Augusta 
pioruny trzasnęły, że mi go tu nasłał... to wcale nie po 
kuzynosku... I ja głupi dureń zatrzymałem go... ja... 
ja... chciałem mu oddać moją jedynaczkę i jeszcze sam 
się oświadczać... (n. g.) ale Bogu dzięki, dość wcześnie 
jeszcze, panie dobrodzieju. Ten Mosiek to dalibóg tęgi 
żyd... a jaki przywiązany... już to niema jak żyd... no 
i baron to sprytna rzecz także... ale jak tu tę Wandzię 
przekonać... bo to u tćj dziewczyny charakter jak żelazo, 
panie dobrodzieju... moja krew, nie dziwota... no! ale 
jak się dowie, że to emigrant... to sama się z siebie za­
śmieje... a jeżeli?... ha to upór na upór... czy to jam 
na to ją wychował, żeby za emigranta wydawać?... ohol 
Będzie baronową i basta!... (idzie do drzwi na lewo i woła) 
Wandziu, Wandziu!...

Wanda (za sceną).
Jestem Ojczulku.,, jestem.,, (wbiega na scenę i rzuca

Zalew wody w sallfiaob Wiślickich. Zwiedzając

leń, musiano atoli zaprzestać robót; pokazało się bowiem, że 
się do nich zapóźno wzięto. Roboty celem oczyszczenia chodnika 
i wystawienia tamy w ile bezsolnym, nie daleko od źródła, trwały i 
kilka tygodni z dobróm z początku powodzeniem; nagłe podno- i 
szenie się wody w dalszym kręgu i obawa zapadnięcia się gruntu, 
na którym pracowan i, zmusiły robotników do chwilowego od­
wrotu z chodnika, lubo zarząd żup był o tyle przezornym, że 
rzuceniem mostu uchronił zajętych przy robocie ludzi od nie­
szczęścia. Podjęto więc napowrót roboty, lecz tylko na krótki 
cżas, aby je wnet w zupełności zaniechać. Dnia 22 stvcznia uka • 
zała się woda po raz pierwszy w kręgu „Dom Austryacki“ w li­
nii równoległój z chodnikiem „Kioski“, tak iż dalsze pozostanie 
w tych miejscach z niebezpieczeństwem życia było połączone. 
Górnicy z wyższego poi cenią i to z żalem tylko opuścili chodnik 
„Kioski“, pozostawiając go na niechybną pastwę żywiołu, i uno- 
8 ąc ze sobą, co w pospiechu pochwj-cić mogli. A niebezpieczeń­
stwo było zaprawdę groźnem i bliskiem, jeżli zważymy, że nie 
zdołano już wyratować szyn kol i żelaznej, przerzynającej całą 
przestrzeń kręgu „Dom Austryacki“; chłopiec pewien, który za­
czął wyrywać szyny, spadł nagle aż po szyję do wody, gdyż 
w kręgu tym wszystko jest tak podmyte i osłabione, że się 
za lada dotknięciem zapada. Z tego powodu, jak nas gór­
ni-y zapewniali, pozostawiono tam szyny kolei żelaznój; wpraw­
dzie zapytaćby się można, dla czego ich wcześniej nie usunięto, 
zanim woda się dostała w te miejsca: ale na cóż się zdadzą re- 
kryminacye tam, gdzie na każdym kioku olbrzymie popełniono 
błędy, gdzie cały plan pędzenia pieca „KL ski“ świadczy o grubej 
nieznajomości pojęć geologicznych, gdzie dozwolono się nagroma­
dzić milionom stóp kubicznych wody, gdy tymcza em, jak się wy 
raża sprawozdanie ministra skarbu, można było z początku w oka­
mgnieniu zatkać cały otwór i wystawić tamę w pokładach iłu 
bezsołnego, bo pierwszego dnia woda sączyła tylko w ilości jednej 
czwartej stopy sześciennej na minutę.

Dzięki takiemu gospodarstwu, dziś cała przestrzeń kręgu 
ostatniego, przeszło 20 sążni głębokiego, stoi pod wodą, która złą­
czona od tygodnia z źródłem, wznosi się coraz wyżej, pustosząc 
wszystko naokoło. Dziś już woda stoi na stopę wysoko w kręgu 
„Dom austryacki;“ jakie w obu wodą zalanych kręgach już się 
porobiły i jeszcze się porobią rysy i otwory, o tóm się dopiero 
dowiedzieć będzie można po — wypompowaniu wody. Kto chcc 
mieć wyobrażenie, jaką jest ilość wody nagromadzonej w salinach, 
musi sobie wystawić obszar ziemi rozegłości jednej czwartej 
mili, zalany w wysokości dochodzącej większej połowy wieży ma­
ry ackiej.

Nadzwyczaj żmudną jest droga do głębi salin, a przyzna- 
jemy, że wędrówka, odbyta tam tylko w celu oglądania miejsc za­
topionych, obecnie się już nie opłaca. Przebywszy przeszło’ 1200 
schodów i cały labirynt piętr, ulic i chodników, dostajemy się 
wreszcie po półtoragodzinnym „spacerze“ do przestrzeni wodą za­
lanych i do owego na. wodzie wznoszącego się mostu, który rzu­
cono celem utrzj mania komunikacji między chodnikiem „Kioski“ 
a resztą salin. Droga po moście jest niemniej uciążliwą, jak wę­
drówka w chodniku „Kioski“ przed miesiącem, kiedy w nim jesz­
cze robiono, bo most ten podnoszący się w miarę wzbierania wody 
już mało co jest oddalony od powały komór, przez które prze­
chodzi, tak, że trzeba się ciągle schylać chcąc się tędy dostać aż 
do komory graniczącej z jednej strony z „Kioskami, ‘ z drugiej 
zaś strony z szybem „Franciszka Józefa“ Widok olbrzymiej tej 
komory, jednej z najpiękniejszych w całych salinach, przy slabem 
świetle kagańca, jest przerażającym. Stoi on prawie na łokieć 
w wodzie, pełno tam rupieci pozostałych po nieszczęśliwych pró­
bach zatamowania wody, kaszty porozrzucane, skały solne popę­
kane,^ ponurą ciszę, panującą w całej tej okolicy, dokąd nikt 
już stąpić się nie odważa, przerywa tylko chwilowo pluskanie 
wody, przypominające uderzenia vioseł na cichej wodzie.

Tak wyglądają dziś miejsca w pobliżu „Kiosków“ położone, 
po upływie 10 tygodni od chwili, kiedy woda sączyć się poczęła. 
Nie potrzebujemy zapewniać, że wolelibyśmy, aby się były speł­
niły różowe wróżby tych, co nas ciągle karmili obietnicami,' że 
woda niewątpliwie to do 1 grudnia, to do I stycznia, to do 1 lu­
tego zatamowaną zostanie. Niedawno dopiero słyszeliśmy z ust 
człowieka fachowego, że woda żadną miarą nie dostanie się do 
kręgu „Dom Austryacki,“ wpierw ją zdołają zatamować, a w ka­
żdym azie pompy przeszkodzą dalszemu podnoszeniu się tako­
wej. Stało się inaczćj, a ośmieleni smutnóm tóm doświadczeniem, 
snadnie rzec możemy, że woda pójdzie jeszcze wyżój i jeszcze 
większe zrządzi spustoszenia, jeżli rząd energicznych się nie u- 
chwyci środków i nie wyśle do Wieliczki takich inżynierów, któ­
rzy w całój tój katastrofie żadnego nie brali udziału. Nie wiemy, 
o ile są usprawiedliwione zarzuty, jakie od niejakiego czasu spo­
tykają we wszystkich dziennikach radzcę ministeryalnego barona 
Hingenaua, ale pytamy się, czy to jest rzeczą możebną, a w każ­
dym razie, czy to odpowiada sytuacji obecnój w Wieliczce, aby 
z Wiednia kierowano robotami techńicznemi w Wieliczce? A je 
dnak tak się dzieje w rzeczy samej; baron Hingenau, powołauy 
przez ministra skarbu do Wiednia, wyjechał tam d. 27 stycznia, 
a opuszczając Wieliczkę, nie porzucił stanowiska swego tamże, 
l icz owszem pełni nadal obowiązki nadzwyczajnego komisarza dla 
Wieliczki, ale pełnić je będzie w biurze swojóm w Wiedniu w mi­
nisterstwie skarbu. P. Hingenau z Wiednia przeważnie kierować 
będzie robotami — technicznemi, jako to ustawianiem machin, ca­
łym ruchem pomp, zikupnem potrzebnych narzędzi, najmem ludzi 
potrzebnych do roboty itd.... Wszelkie więc sprawy tego rodzaju, 
niecierpiące zwłoki, zamiast wprost w Wieliczce, w Wiedniu za­
łatwiane będą; nie trudno przewidzieć, że jak z Wiednia pierwszy 
nadszedł rozkaz szukania potasu, tak też tam dokonają reszty... 
Skutki tej ciągłej a zbytecznej pisaniny już są widoczne; części 
składowe do machin parowych, wysłane niby przed tygodniem ko­
leją północną z Wiednia, do dziś dnia nie nadeszły do Wieliczki, 
bo zapewne list frachtowy spoczywa jeszcze w tace woźnego 
w ministerstwie skarbu. Dnia dzisiejszego miała się już od­
być w Wieliczce próba kotłów, a części składowe do machin je­
szcze są w drodze.

A oook tego gospodarstwa, gdzie skarb traci miliony, ude­
rzać musi każdego, kto zwiedził Wieliczkę, z jaką gorliwością

mu się na szyję) Oh! jakże czekałam, żebyś mnie zawo­
łał. — No i jakże Ojczulku?...

SCENA XII.
Olsztyński. — Wanda.

Olsztyński
Co jakże?

Wanda.
No z Leonem.

Olsztyński.
(zaambarasowany. robi znak ręką).

Ten, tego... panie dobrodzieju...
Wanda (z przerażeniem).

Jakto? niechce innie?
Olsztyński.

Ale gdzież tam...
Wanda (radośnie).

Więc mnie kocha!... O! mój Ojczulku!... 
Olsztyński.

Ależ nie...
Wanda.

Jakto?... o! ja nieszczęśliwa!
Olsztyński. ®

Poczekajże... i dziękuj Bogu panie dobrodzieju, że 
cię troskliwość moja i rozum barona i innych wyrato­
wały od strasznego nieszczęścia...

Wanda (przerażona).
Mój Boże cóż to jest?

Olsztyński.
Widzisz jak to źle niesłuchać rad ojca... Czym ci, 

panie dobrodzieju, nio odradzał Leona? Jeszcze parę 
tygodni... ach! dreszcz mnie przejmuje na samą myśl...

Wanda.
Ależ Ojczulku 1 na pamięć Matki, mów, mów... 

Olsztyński (uroczyście).
Czy wiesz, że Leon...

Wanda (z rozpaczą).
Żonaty!...

Olsztyński.
Co znowuż?

Wanda (j. p.)
Zakochany w innćj?... nieprawda?...

Olsztyński.
Dałby Bóg żeby tylko to...

Wanda.
{ Więc co?,., więc co?.,.

straż finansowa odpędza ludzi czerpiących po trosze wody pom- 
popanćj ze salin. Pojmujemy znaczeni - monopolu, ale nie w ten 
sposób, aby woda słona, która uchodzi do Wisły, a zatem dla 
skarbu zupełnie jest straconą, nie mogła posłużyć na pożywie­
nie ula biednego ludu. Zrozumielibyśmy tę gorliwość, gdyby 
skarb nrógł wodę tę słoną wyzyskiwać dla siebie.

Obecny stan rzeczy w Wieliczce jest zatem dosyć rozpa­
czliwy* O zatamowaniu źródła w „Kioskach“ dziś już ani nie 
myśleć, lubo jeszcze nie porzucono planu przekopania się z góry 
do źródła; jak wiadomo, odległość z prostopadle nad „Kioskami“ 
położonego chodnika do źródła wynosi pi zeszło 40 sążni, z Ltó- 
l-ych dotąd przekopano około 9 sążni. I ta robota również żół­
wim idzie krokiem, a zdaniem nuszem woda i tutaj stanie na za­
wadzie, bo spetka się zapewne z robotnikami w chwili, k ędy już 
będą o kilka sążni oddaleni od źródła, i tutaj się pokaże, że za 
późno przystąpiono do pracy; a o zatamowaniu wody, jak mnie­
mamy, dopiero wtedy mówić będzie można, jeżli pompy zdołają 
oczyścić cały kręg „Dcm Austryacki“ i część ostatniego kręgu 
od wody, a nadto utrzymać przypływ' jćj w ciągłej przynajmniej 
równowadze z ilością wody wydobytej. Zanim to nastąpi, dużo 
jeszcze wody upłynie, bo pompy obecnie działające -mało stosun­
kowo ciągną wody, a większa o sile 250 koni w najlepszym razie 
stanie dopiero w ostatnich dniach marca — tak przynajmniej 
ouiecują— czy się obietnica ta ziści jak poprzednie?! Czas. <

TSZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 lutego

r>.\ZAR. Rożnowski z żoną z Arcugowa.
HOTEL DC NORD. Wasilewski z Ćhociczy, Dobierski z Pier- 

woszewa.
GE u MIG A HOTEL, FRANCUSKI. Grodzicki z Żerkowa, Mie­

lęcki z żoną z Górki, Kretkowska i Żniniński z Królestwa Pol­
skiego, Hulewicz z żoną z Młodziejewic, Zakrzewski z Osieka, 
Błociszewski z Przecławia, Dobrzycki z Bąblina, Nelning z to 
ną z Sokolnik, Łukomski z familią z Biechowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Węgierski z Królestwa Pol­
skiego, Leszczyński z Grabowa, Kowalski z Sarbinowa.

HDTEt- RZYMSKI. M. Chłapowski, C. Chłapowski, J. Chłapo­
wski z Sośnicy, hr. Czarnecki z żoną z Golejewka.

MYLUJSA HOTEL DREZDEŃSKI. Moszczeński z Kowale- 
wka, Grzegorzewski z Królestwa Polskiego, Lubieński z Ko- 
pienka.

HOTEL PARYZKI. Tomaszewski z Mącznik, Okulicz z Lubia- 
tówka, Gąsiorowski z Zberek, proboszcz Tomicki z Konojadu, 
proboszcz Zingler z Laszczyna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chostowski z Berlina, Gry- 
miński z Pierzchną.

HOTEL BERLIŃSKI. Żychliński z Brzóstowni, Raczyński z Bo­
rowa, Radachowski z Uścikowa.

TILSNERA HOTEL GARN). Griinowitz, Krappner i Ilirschel 
z Wrocławia, Fróbius z Kamienicy, Bretschneider, Schlesiuger 
i Misch z Berlina, Herrnstadt z Wrocławia, Wendler z Szcze­
cina, Kunau z Wrześni, Bretschneider z Priebenau, Schwittag 
z żoną z Wielunia.

Wiadomości giełdowe.
GleloŚi* poznańBz a, 8 lutego.

Poznańskie nowe 4 % sisty zast 84'/, tal. żąd. — Pozn. 
listy rent. 96’/, pt- — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd — 
Pozn. 5° o oblig powiat. — żąd. — Banknoty polskie ¡2’, płc. — 
Pols, listy likwidacyjne — taL płc — Pozn. 5% oblig. miej­
skie _ tal. tąd.. — Akcye poznać, banku realn. kred. — tal.
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli, na luty 47, mty-marzec 47, 
marzec-kw, ieó ii, na wiosnę 47’/«, kwiecień-maj 47%, tal. 
rj’&ono.

Okowita: (z beczką), wyp. 6000 kw.; na luty I3”/„ 
marzec I4’/„ kwiecień 14’/,«, maj 14%,, czerwiec 14%, lipiec 
14"/,,, kwiecień maj 14%„ w miejscu (bez beczki) 13’/, tal.
płacono.

Żyta

CENY TARGOWE
w mieście Poznauia.

Pszo icy pięknej szeti. 16 gam..
średniej „ ........................
¡milej. ,, .......................

ciężkiego „ .......................
lżejszego „ ................. ,....

Jęczmienia dużego „ .......................
„ drobn. ,, .......................

Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ ......................

,, na paszę „ ......................
Rzepin zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu iatowego . „ ......................
Rzepiku iatowego . „ ......................
Tatarki . . . . ............................
Perek......................... ......................
Masła garn. . . . „ ......................
Koniczyny czerw . „ ......................
Koniczyny białej . „ ......................
Siada, cent . . . „ ......................
Słomy, „ . . . „ ......................
Oleju, surowego . ,, ......................
Ok"wity (beczka 100 kw.) 30% Trał.

dnia — — ..'........
dnia

8 lutego 1869.
do

a;. n.
2 1S 9 2 20
2 ¡3 9 2 ¡5 —
2 7 6 2 10
2 - 2 1
1 26 — 1 27
2 — — 2 ll 3

. I 27 6 2 _!

. 1 5 6 1 6 9
. — — — —- _
. 2 - — 2 1 6
• — — — — — —

—
_ _ _ _

. — 11 — — 13 _
o 5 2 20

. 16 — 12 __ _

. 15 itä 17 —
• •“ - — —
. — — — — —
• — — - — — —

. — — — — —
.. — 1- — — —

diełdts berlińslka, 6 lutego.
W skutek rozmaitych wiadomości politycznych było uspo­

sobienie giełdy- niepewne i chwiejne a obrót mniej rozległy niż 
dni poprzednich.

Walory pruskie: Dob-r. pożyczk. pstwa (4’/,%) 97 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płac. Obi. pstwa (4%) 82'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 121’/, płac.

Olsztyński (przyciskając ją do piersi).
Odwagi... odwagi... dziecko moje!... (nachylając się

z cicha ale z przyciskiem) Leon, to emigrant!... (Wanda pod­
nosi głowę patrzy zdziwiona na ojca).

Wanda.
Doprawdy ?

Olsztyński.
Niestety! niezawodnie... dziwisz się... i ja się dzi­

wię... bo i ktoby się mógł spodziewać po nim tego?...
Wanda (kleszcząc w dłonie).

Emigrant! emigrant!... ah! jak to dobrze!...
Olsztyński (przestraszony).

Com ja zrobił nieszczęsny! Zwaryowała z prze­
strachu 1...

W and a (rzucając mu się na szyję).
Oh! jak to dobrze, j&k dobrze papeczke!

Olsztyński.
Ale dziecko moje uspokój się... co ty mówisz?.. 

Wanda.
Ależ Ja spokojna, ja spokojna Ojczulku — szczęśli­

wa, jak szczęśliwszą być nie można...
Olsztyński.

No, zapewne... to wielkie szczęście, panie dobro­
dzieju, że się to dość wcześnie wydało... zgadzam się. . 
ale zawsze byłoby lepićj, żeby on był tu wcale nie przy­
bywał... Wanda (zdziwiona).

Jakto Ojczulku? nierozumiem? Cóż w tćm za ró­
żnica żeśmy nie jutro, ale dziś się o tćm dowiedzieli ?

Olsztyński (trochę surowo).
Żartujesz chyba moja Wandziu... jużcić gdybym cię 

był przyrzekł Leonowi — t.udnićj byłoby wyprosić go 
ztąd jak teraz— a i baron byłby się obraził, panie do­
brodzieju.

Wanda.
Wyprosić Leona? Barcna nie obrazić? Cóż to zna­

czy wszystko?
Olsztyński.

Ależ to znaczy rzecz bardzo prostą, panie dobro­
dzieju, przecież za emigranta nie pójdziesz?

Wanda.
Niepójdę za emigranta Ojczulku? Czemu? Ja za­

wsze o tćm marzyłam właśnie...
Olsztyński (oburzony).

Co? co? oszalałaś chyba... Jabym cię miał wydać za 
demagoga... za socyalistę... za komunistę,., ja?,., ja?... 
Olsztyński.

List, ustaw.: Zachód?prosi. 72V, płac, dto (4%)
82 płac dto (4% %) 89 żądano Pozn. nowe (4%) 84% żądane. 
Listy feat- Poza. (4%) 86’/, płac Prask. (4%) 88% żąd

Walory sagranksBos Austr. metal. i5°.o' 5! płc •■ no 
Poż. naród. (5%l 55% płac Losy c roku 1.Ś54 ¡4%), '.'3% płac 
Losy kredytowe z r. 1858 90% płac Losy z r. I860 (5%) 31’/, 
płacono Losy z r. 1864 (4%) 68% p'ac Poż. wsrelćr. z r. 1364 
(5%) 61’;, żąd Rosyjsk. pożycz prem z roku 1864 i5°/„) 113’ , 
p ac. lîvsy:sk.-polsk)-obl skarb. (4%) 66% plac. PoLsk ceruf. 

-Lit. A^po SCO zip (5 91% płac ilto cząśtki po 500 zip. ¡4'
S7 żąd „ Polsk. listy ząst 3 em. w rs (4%) 655?, płac - Listy 
lik w 57% plac. Włos’, poż. (.5%) 55?/f pła- Amer poż. (6%) 
81%-'/i płc Akoye koli ieliz. Kol. mind 118yf płc Gal.-Kar. 
Ludwik 9'i% plac. Austr. franc. '77%-?'.', plac War-wied. 
58% płac. Ganki itd. Austr cred mob. i 10’/,—111 pa- Cuzu 
prow. 99 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) i 17% żą.i Certy! 
bip Hübuera (4%%) 100’, plac. Hau em. (4%° 0) 91 żądano. 
Henkel (4‘, %) 86 żąd. Meinińg. (4'/,%) — żąd.

iśsrlin, 7 lutego. Kursa dzlslejszogo obrotu pry es a 
tae^o. i ursa podnoszą się przy ożywionym obrocie. Notujemy: 
Austr. akcye kredyt, lii’/,—1:2% płac., losy z I860 roku 32. 
—’/eplac., pożyczka" ameryk. 81% pic. pożyczka włoska 56 pr. 
ult. 55’/,—’/, płc.

<«S«tfSiT 6 lutego.
(Adoit EarmAiskij.

Pszenica: słabo się trzyma, pr. 84 fum. IdaL 71 —78 
—83 spr., żółta 70—76—78 8gt., piękne galuïlki nad not., pr. 
2000 funt, ua bież, miesiąc 63 talar, żąd. Żyto: bez zmiany 
pr. 84 funt, w miwjscu szląskie 58—60-63 sgr., naj;’ękniejszo 
nad not płacono, 2000 tuut. na bieżący miesiąc, 49% te . 
żądano, łuty-roarz. 49’/, żądano, kw.-mą, 49% tal. :;1 Ję­
czmień: obrót powolny, pr. 7i funt, w miejscu żóii.. 50 -54 
■ jasny 54—57 sgr., biały 59 —60 sg-i , -acjpiękuiejsz;. n«t 
npt. płac. 2000 funt, ua bieżący miesiąc 51 ui, żądano, fi wies: 
więcćj uważany, pr. 50 funt, w miejscu sszląski 36 —39 ; /r., 
galicyjski 33—35 sgr„ 2000 hint, ua bieżący miesiąc 49 /, tal. 
żąd. kwiecień-maj 50’/, tal. żądano. Groch bez uabywców, 
pr. 90 tuut. do gotowania 65—69 sgr.; na paszę 55 -61 sgr. 
Wyka: ceny trzymają się, pr 90 tont. 60 61 sgr. i-ół : 
bez nabywców, pr. 9o funt- 66—72—80 sgr. huniu: bez 
obrotu, pr. 90 funt. 52—55 sgr. Kukurudza: on arowa ia; 
pr. 100 funt. 60 61 sgr. Koniczyna: po niższych com ch wię­
cej ochoty do kupna, pr. 100 funt, biała 13—.5—17—2C tal , 
czerwona 9— tl%—12’/,—14% tal. Tymotka: bez zmiany 
6—6’/,—7 tal. ¡Siemię konopne łatwo sprzedajne, pr. 60 
funt, brutto 56—58 sgr. Nasiona olejne: bardzo stale, pr. 
150 funt, brutto. Rzep zimowy: 176—18?—196 .igr., Rze­
pik zimowy: 174—180—184 sgr., najpiękniejszy nad not pr. 
2000 funt, na bieżący miesiąc 91 tai. żądano. Oléj rzopiowy, 
bez zmiany, pr. 100 funt w miejseu 9%, tal. żądano., na 
bieżący miesiąc 9—%« płc. i żąd, luty-marzec 9—%« płscono 
i żądano, kwieć.-maj 9% tal. żądano Kuchy rzepiowe: trzy­
mają się pr. 100 funt, w miejscu 62—64 sgr. Okowita: fu. 
100 kwart à 80% Trail, w miejscu 14%, tał. płacono żąd. 
na bieżący miesiąc 14’/, żądano, luty-marzec 14% tal. płacono, 
kwiec.-maj 14% tak Urzędowy kurs Austryack. bank. 84% — 
'/, płacono. Rosyjsko-polskie 83%, płacono.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Reralescióre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revalescićre du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błpgiej skute­
czności Revalescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznym używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstWj któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Rerałescićre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działali. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obie Izie spożywa jeden jty 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midi). — VY licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcja, 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwóyy, afekcy» wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochrom ienie, ka­
szel, astma, ciśnienie ha piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowanią, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze- 

I nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, "brak od­
wagi itd. (53301.

i Cenny ten środek pożywny sprzedąjo się w puszkach bla-
żzanych z pieczęcią B&rry dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem c- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50," 2 teruj- 
flor. 4 75, 5 funt. Hor. 10, 12 fant. flor. 20 i 24 funt flor. 37, 50. 
— De Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50. na 24 fi, 
liżanek fi. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fi. 29 
na t>76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżaakę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry i Sp„ Wie­
deń, Freinng 6, dalej przez pana Franciszka Wiihe,!m -> i Sp„ 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtier, Freinng 7 
i „pod Murzynem“ Tuchlanben 27 w Wiedniu; w Pradze przez
J. Furst, w Peszcie przez J. r. Frenk, w Preszbcrs:« p»ez
K. Pistary, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznani: przez 
i aptekę ELtnera, Jak śóź przo* wszystkie apteki.

Wanda.
Ależ ojczulku, czyż koniecznie trzeba być tćm: wszyst- 

kićm będąc, emigrantem?...
Olsztyński.

A to się rozumie... spytaj się barona... wresz ie ja nie 
chcę mieć nic do czynienia z emigracją... dość ona nam 
sadła za skórę zalała...

Wanda.
Ależ dosyć ojczulku! czyż dla nas... dla nas istnieje 

emigracya? czyż istnieć powinna? Czyż dziecię Warszawy, 
Wilna lub Kijowa nie jest tutaj u ciebie?...

Olsztyński.
Alei co mi tam gadasz panie dobrodzieju! nauczyłaś 

się frazesów od pana Leona — bardzo wierzę... to dobre 
w poezyi ale nie w życiu — skończmy... wybij go sobie 
z głowy i basta, panie dobrodzieju...

Wanda Okładając ręce).
Ja go kocham... kocham nad wszystko ojczulku! 

Olsztyński.
Tćm gorzćj... za emigrusa nie pójdziesz, jakem Ol­

sztyński.
Wanda.

Ojczulku! na pamięć matki, nie rób mnie nieszczę­
śliwą !...

Olsztyński (n. s.)
Ah! żeby był choć literatem a nie emigrantem (głośno). 

Przez pamięć matki właśnie, nie chcę twego nieszczęścia 
i wstydu i tego panicza zaraz wyproszę...

Wanda.
Ojcze!..

Olsztyński.
Dość tego i kwitą panie dobrodzieju... wszystko zrobię 

co zechcesz, ale o tćm mowy nie ma...
Wanda.

Stanowczo? -
Olsztyński.

Nieodwołalnie... panie dobrodzieju... jak mi Bóg 
miły...

W anda.
A więc pójdę do klasztoru (wybucha płaczem i wy­

biega). Olsztyński
(ocierając chustką oczy i patrząc za Wandą)

A bodaj z piekła nie wyjrzał, kto pierwszy tę prze­
klętą emigracją wymyślił.

(Zasłona spada).
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dnia dzisiejszego rozstał się z tym 
światem rządzca dóbr Teodor Kło­
siński, po krótkiój chorobie, o czem 
donosi w smutku pogrążona żona 
familii i znajomym. Pogrzeb odbę­
dzie się we wtorek, dnia 9 b m. o 
godzinie 10 rano w Dąbrowie [887:] 
Pawłowo p. Kiszkowem d. 7 lutego |

ikluzyi zgłosili najpóźniej 
ctonym.

w terminie c zua-

Obwieszczenie.
wypośrodkowania niewiadomych inte-

;ów i ustanowienia legitymacyi, podaj' 
eralna niniejszćm di

Dla
resentów
podpieana Komisya jene: 
powszechnej wiadomości następnie wymie­
nione sprawy:

a) w powiecie krobskim:
oodział wspólności w Słupi ł 
gólności subrepartycyą włości, 

w powiecie bydgoskim: 
wynagrodzenie zft pastwisko 
nowcu,

c) w powiecie chodzieskim:

__
wszystkich zaś tych, którzy w powyższych 
sprawach udz:ał mieć sądzą, wzywa, aby się 
najpóźniój w terminie
Mik dffileń 8« lutego r. b. 
nrzed południem o go dżi­

nie IO
w lokalu urzędowym podpisanej władzy wy­
znaczanym, u pana sekretarza Bernhardta 
zgłosili, gdyż w razie niezgtoszenia się na 
sprawach tych, nawet chociażby pokrzyw 
dzeni byli, co do siebie zaprzestać musz 
i żadnemi wybiegami przeciwko nim nada 
słuchani nie będą.

Podając zarazem
sprawę tyczącą się abjuicyi pastwiska 
w Bestwinie, powiecie krotoszyńskim, 

co do kapitału abluicyjnego, wynoszącego 
784 tal. 13 sgr. 4 fen., który się właścicie-' 
łowi nieruchomości poa Nr. h
za zniesienie 

a) wz

b) Li.

astwiska i do drze-

hipotecznym 31
liesienie prawa drzewa należy, 
względem sumy 1000 tal. pod rubryką 

III Nr. 1 dla JW. hr. Mielżynskiego
b) wzgfędemTum pod rubr. III Nr. 5 dla 

Cyryla i Balbiny Jankiewiczów dla ka­
żdego po 216 tal. 5 sgr. 10*/2 fen. za­
pisanych, ...

stósownie do § 111 ustawy abluicyjnej z a. 
2 marca 1850 do wiadomości powszechnej, 
wzywają się niniejszćm teraźniejsi właściciele 
powyższych naleźytości hipotecznych, ażeby 
się z pretensyami swemi wedle § 461 i na­
stępnie tyt. 20 części'I powszechnego prawa 
krajowego najpóźniej w powyżej wyznaczo­
nym terminie u podpisanej władzy zgłosili, 
w przeciwnym bowiem razie ich. prawa hi­
poteczne do okupionego uprawnienia real­
nego i stypulowanego za nie kapitału ablui­
cyjnego zgasną. 4^^)

Poznań dnia 14 stycznia 1869;
Król, komisja jeneralua, dla prowin- 

cyi poznańskiej

Z&anszlagowana n& 55,000 tal. budowa 
drewnianej > mostu przez Wartę pod Obny- 
ckiein, nad brzegami z murowanemi filara­
mi, w tym roku się ma wykonać.

W celu wydania tejże budowy w jeneralną 
enterpryzę wyznaczony został na

wtarrk, dnia 1« lute»® rb. 
w południe a B®’»*« w»p*l d® » 
termin w biurze magistratu w Wronkach 
na który przedsiębiorców z tóm nadmienie­
niem się zaprasza, że rysunek, kosztorys 
i warunki licytacyi w każdym czasie w mojem 
biurze przejrzanemi być mogą, że kopie ko 
sztonsu i warunków licytacyjnych na żąda­
nie prze lane być mogą i że tylko takie 
osoby do licytacyi przypuszczone będą, które 
1COO tal. kaucyi licytacyjnej stawią.

Szamotuły, d. 30 stycznia 1869. [726],
Za komisyą budowniczą stanów powiatowych 

król, radzca ziemiański 
Bnron Masaenbach.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Pozaauin.

Wydz'at dla spraw cywilnych. 
Poznan,’dnia 18 stycznia 1S69. 
Nieruchomość do, pozostałości Sleyera 

i Hanny małżonków Kantorowlczów nale­
żąca, na staróm mieście w Poznaniu przy 
starym Rynku pod No. 52 i przy Wodnój 
ul. pod No. 1 położona, oszacowana na 37349 
(a1. 25 sgr, 8 fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
w registraturze, ma być dnia 10 września 
1869 t- przed południem o godzinie 1 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowyihyc­
lem podziału sprzeda: a. [896:]

Wszyscy niewiadomi pretendenci rca’ni 
wzywają się, ażeby się p< d uniknie nic ni pro-

Zgromadzenie agronomiczne po 
wiatu Krotoszyńskiego odbędzie
się dnia 23 ł>. 111. w oberży 
pana Kuszki w Kroto­
szynie, na które zaprasza 
__ Dyrekcja. (879)

Przegląd Wielopolski
poszyt pierwszy, wyszedł z druku po nieja 
kiej zwłoce, niezależnej od redakcyi, lecz jak 
się to dość często przy początkach podob­
nych przedsięwzięć zdarza. Pan. prenume- 
ratorowie, mieszkający w Poznaniu lub pod 
Poznaniom, zechcą swe egzemplarze odebrać 
w księgarni L. IHerzbacha, plac Wilhelmo- 
wski No, 8, innym zaś zamiejscowym na­
tychmiast przesłane zostaną. Dalsze zgło­
szenia się w chęci prenumeraty, przyjmują 
się ciągle jeszcze po 2 tal półrocznie w P 
dakcji, Podwórze Bariobena No. 1.
[740],_________Emil Klershi.

Szanownemu duchowieństwu
ma zaszczyt jpolecić 

księgarnia J. B. Langlego, w Gnieźnie 
własnego nakładu

Kazania na wielki post 
iis. Trento,

opracowane i przełożone na język polski, 
przez ks. J. li. które zaletną znalazły re- 
cenzyą. Format wielki 8vo obejmujący 27 
arkuszy ścisłego druku na pięknym papierze. 
Cena egzemplarza 2 tal. (832)

Prócz tego ma w zapasie rzeczona księ 
¡arnia, formularze kościelne pojedyncze i w 
:siążki oprawne do których przybyły jesz 
cze: formularz ku zapisywaniu oblig funda 
cyjnych ceiem wywieszenia w zakry tyi i for 
mularz do spisania dusz w parafii zostając, ch 
do spowiedzi wielkanocnej jako i dzieci. Ar 
kusz tego formularza obejmuje 132 linie.

Pomieszkania o 4 i 2 pokojach z kuchnią 
natychmiast lub od 1 kwietnia do wynajęcia 
na Chwaliszewie 91. (894).

Aukcya
p®«ostałości i towarów 

gwlmiteryjnycli.
Z polecenia król, sądutpowiatowego sprze­

dawać będę publicznie pajwięcej dającemu 
w irodę dnia 1O futego rb rano 
od 9 godziny w lokalu aukcyjnym przy Ma­
gazynowej ul. Nr. 1 meble. toifta 
gotowe,poteiel, Obiory, sgrsę- 
tg domowe i kuchenne, na- 
atęgnie malrrye na suknie 
cbuetbi, kaftanjM aeesot/ii, 
eotmnile towary galunleeyj 
ne. lańcussAi do\ tegarkótc 
ko też o 12 godzinie

nychtewshi

i Adolf
technik budowniczy 
sielski w Kłecku

rfoi tegari 
dorożkę.

', knól. komisa

' Jahn,

,872* 
komisarz aukc.

i majster cie 
* poleca się do 

wygotowywania każdój praktycznej 
technicznej pracy w fachu bu­

downiczym. , (846)
___W cukierni na Szerokiej ul.

No. 15 dziś i jutro wieluleprnedatn- 
włenle sławnego biląrdzisty pana Hn. 
»orey. Początek reprezentacyi o 7 wie

J. Nawrocki.czorem.
(884:)

Przesyłkę prawdziwego erianssklego 
Bockbier otrzymał i polecaU. Lewin,

(8 95). , Chwaliszewo 91.

Dziś 8 odbędzie śl 
tańca na sali pana I

Komei Szczepański,
Bałetnik.(892).

Do wygrania dru£l«j Masy podaje się sposo­
bność przy ma— się juz dnia 4 i 5 stvczma odbyć ciągnieniu potwierdzonej 
przez rząd wysoki loteryi w której hażdy w7el4Kni««7 wybraną
.tnymoe .nosi Dla umożliwienia w mej udziału, wydaje podpisany dom 
handlowy losy ważne dla powyższego tylko ciągnienia: J

1 cały los ża 4 tai. 20 sgr.
1 pół losu ,, 2 — 10 —
1 ćwierć 1 —- 5 —-

za przesłaniem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Samo się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a nie 

asygnacyą udziałową i że może być pewnym najsumienniejszej usługi.«Van Ph. Schfite.

Frynolmy I Włosienice, 
Sznurówki paryzkie, 
Wstążki na szarfy, 
Bluski obrane,
Najnowsze obszycia 
Biżuterye
poleca handel pasamonkzny, kiótfcichi 
białych towarów

M. Zadek młod.,
Bank handlowy w Frankfurcie n. M.

Annoncen-Paclit der Indépendance
pelgc in Brüssel.

Ânnoiicen-Expcûitio11
aa aUe Blätter

n- ¿ tsími Sai et. 3fvanRf«ri «. 2®- 
S * Berlín- 32^ Jerusgm^Stv- 32. Berlín.

Haasenstein & Vogler
n u i ft Havas Laffite Bullier & Co. n

7^;,« a„ I i. «.1

Prane

(.7791)
[893J Nowa ulica 4.

París,

Polecam co dopiero wykończone pojazdy
podług najnowszych żurnali paryskich, lon­
dyńskich jako to: karetę na osiach i ry-* 
soraoh patent, kołach giętych. Lekki ka­
walerski fajton brea starannie wykończo­
ne za nader przystępną cenę. (848)

C. Goławiecki,
Wielkie Garliary No. 50.

m^apc^>ze siom!i

¡przyjmuje do prania i moder- 
| nizowania jak najtaniej
Handel strojów i kapci u- 

szy słomkowych

W. Gudata,
¡800]. Wiłhelmowska ul. 13.

a« h ? 

S » A !
Iß fBi® fi5

:i Ä i B i
¿I ï I

Francuzki kwszule

dla panów®
Bielizny i przedmioty negliżowe pole­

cam po cenach fabrycznych.

A. z Pawłowskicli BanBnann,

Fabryka bielizny,
 plac Sapieży liski.

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej swój

Hotel de la Faix

wieże «sir™
[714]

Th.Baldeniussyn.
W boru Trzebawskim nad żwirówką po-

znańsko-stęszewshą sprzedaje codziennie po 
odpowiednich cenach nasz regimentarz Klei­
nert suche drzew« opałowe wszyst­
kich gatunków, drzewo buduwEowe, 
laty, iSębowe i sosnowe dy!e, 
siewki i okrawki, jako też dębowe 
i brzózowe okrąglaki i pale do 
parkanów.

W kantorze naszym przyjmują się także 
zamówienia

Bracia Neufeld,
(888). Wiłhelmowska ul. 23.

ręczę
ceny.

Szanownćj publiczności polecam mój zna­
czny zapas drzewa buduloowego, jako tćż 
blochów, desek itd., i zarazem nadmieniam, 
iż wszelkie roboty w fach budownictwa 
wchodzące, po umiarkowanych cenach, po­
dejmuję. (876).Ii. Wilczewski,

mistrz ciesielski w Grodzisku
WRehlarze haloue poleca w wiel 

kim wyborze po cenach tanieli

L. Dattelbuum,
Nowa ul>ca 4.

Tamże reparują się wachlarze każdego 
rodzajm(897).

E. Biilert & Co
Berlin, tanilsbergerslr 412.

W skutek rozgałęzionych naszych stósun- 
ków pośredniczymy ’ w pożyczkach hipote­
cznych i lombardowych sum najwyższych pod 
najkorzystniejszemi warunkami i prosimy 
mianowicie pp. właścicieli dóbr o polecenia.

(845.)
Wyifł czarny wabiący się „Bryiant“ zginął 

z młyna Świętojańskiego pod Poznaniem. 
Ostrzega się przed kuprem. (890).

Beaïrtosë

w Krakowie przy ulicy .Łobzowskićj pod L. 96. 97 Dz. IV położona, 
obejmująca jt den dom jednopiętń wy wśród ogrodu, cztery domy parterowe, 
stajnie, wozownie, szopę itd. z ogrodem o sześciu morgach i stawem półto- 
ramorgowym, jest z wolnćj ręki na sprzedaż niżć; reny szaęunko- 
wrj. Bliższą wiadomość ustną lub listowną udzieli dr. Ałtcsiadccki. 
adwokat w Krakowie pod. L. 88 Dz. I ul. Grodzka. -(482)

Nakładem księgarni A<utlvtlha Ulerzbaeha w Poznaniu wyszły i są do na-

Kalendarz domowy
r*oli 1S69.
Cena 5 sgr.

Antoniego Rosego

Kalendarz g< ■■
czyli

Konotatnik na wszystkie dnie roku 1869,
■ Oprawny^w płótno 25 sgr., w skórkę 1 tal.

bycia

Rudolf Mosse,
officieller Agent sämmtlicher Zeitungen, -

St, Crallen — Berlin —- ZMtinelien
befasst sich lediglich mit der [ rommten Beförderung von

Amaoncen
jeder Art ohne Preiserhöhung, ohne Porto oder sonstige Spesen

xu Originsil^Preisen.
Bei grossen Aurträgen Rabatt.

Jede gewünschte Auskunft sowie 
1869 gratis und franco.

Zeitungs-Cataloge nebst Preis-Tarif pro

w Berlinie pod Lipami 43, (17)
z mej strony za dobra kuchnią, wszelkie wygody i przystępne

JT. Oei&ois»
ASTMY,

Pączki 1886]
.ozmaitej wielkości i z rozmaitemi konfitu­
rami poleca cukiernia

Albina Gruszczyńskiego,
Półwiejąka ul., w kamień, p. Dr. Nieszozctty.

duaznańć, chrypka, katary zadawniitne i waævlkie cierpienia 
uanntoww odueebonych ustępują w jednéj chwili po użyciu

Rurek autłastuuitycznjch p. Levasseur
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. [72991.

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra Monkiewicza.

Pączki

codziennie kilka razy świeże, rozmaitej wiel 
kości, jako też oblane cukrem z nadzianiem 
punczow m, sztukę po l1/, sgr., poleca
IIs WoSliowita,

cukiernik,
Wilhelmowski plac 12. [885]

TRAN
i

z wątroby łwieiego «tokfiuu

P‘HOGG
przeciw «Uboécium piersiowym, skrofu- 
iwa. wj '

Ł
*7'«■»keulewii 

Ulwy zziydz. 
(fione w Piryłu.

■ dzieci, tadtwwio-
edabtMÛw. Przyjemnego uuke 

», rwe C«*>-

_ _ _ _ ____________
13 lat powodzenia we Francyi; 27 medali.

Mastyx czyn Kit Pa Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie powszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francyi. Do szczepienia drzew na zimno 
i «So zaBajanla ran na «irzewaeh i na wszelkich krzewach. (Do 
zastosowania go dostateczny jest nóż lub łopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 rue de 
Pans, Belleville— Paris; w Poznania dra Sfianklewlcza. [7301-

Wgta S»y«| 1 Haya 1
CHARTA CHEMICA DU CODEX. O

Leczy remuâtyzn«y, katary, zadawatione zapalenie picr- 
rennialyzmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, 

śl »‘imrozenla, nagniotki wszelkiego rodząjn itd. Trąbki tego 
Y* papieru całe kosztują 2 franki, połbwki franka i opatrzone są podpisem Fay­

ard et Diayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. 17291

W Poznaniu w aptece tira JiSaiiSUettieza.

WIELKIE ZNIŻENIE CENY

Liebiga ekstrakt mięsny
SPÓŁKI EKSTRAKTU KIĘSNEGO LIEBIGA,LONDYN.

Prawdziwy jedynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 
pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von TETTENKÖFER. 

CENY DETALICZNE NA CALE NIEMCY:
>/2 ang. garnka;funt. ’/, sng. garnka funt. '/8 ang. garnka funt. 

P° łS'- 1 20 sgr. po 27'/i ’gr. po 15 sgr.
go można we wszystkich handlach i aptekach. [204]. 

Składy generalne w Poznaniu:
W aptece dra Mankiewicza.
W aptece p. Elsnera.

1 ang. garnek funt.
po

!■ ga _ 
tal. 3 5 sgr. 
Dostać

Nakładem i cscionkaiai Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

Pączki
każdej żądanej wielkości, dobrze nadziane, 
jako też ulubiony ananasowy aj rop 
punczowy polecają [8S9J

J. P. Beely i Bp.
Świeży ———

olej siemienny
do jadła poleca«!• Affeltowlcz,
[891] Chwaliszewo 13.

Dr. Pattiaonu
wata przeciw podagrze

uśmierza natychmiast i goi szybko
podagrę i reumatyzm
każd :go rodzaju, jak: boleści w twarzy, pier­
siach, gardle, zębach, podagrę w głowie, rę­
kach i kolanach, darcie w członkach, bóle 
w krzyżach i biodrach. [S83:J

"W paczkach po 8 sgr. i półpaczkach po 
5 sgr. u pani, Amalii
dna ul. 8/9.

^głoszenia gospodarskie itd
Ogrodnik żonaty, moralny i w swym za­

wodzie pewny, poszukuje od 1 kwietnia rb. 
miejsca. Bliższej wiadomości [udzieli ogro­
dnik z Karolewa pod Borkiem. [830:]

liuehrify- znający swój 
fach, znajdzie od św. Wojciecha 
r. b. korzystne miejsce w Swi-
narBiacb pod Łopienncm.
_____  |825]

Owczarz z kaucyą, obeznany ze swym 
fachem, poszukuje miejsca. Bliższa wiado­
mość u Fr. Kołeckiego, Rynek No. 76.

- J7‘25LA _ _
Dzierżawy dóbr ziemskich o 600 do 2000 

morgów areału poszukuje dla zdatnych i za 
możnych rólników 1287:]

Gerson Jareclrl^
_______ Magazynowa ulica 15 w Poznaniu. .

O korzystnej dzierżak 
wie w iirólestwie Pol- 
skiem- Z areałem 6000 morgów 
magd., z pięknemi łąkami nad Wi­
słą i przystępnemi warunkami, 
bliższej wiadomości udzieli z pole­
cenia Spoili«, BtiliriisaiłKi, 
Chłapowski, Ir®la£es 
i iSp, w Poznaniu. (682), 

Nasiona kflatow i warzyw
w świeżym i dobrym gatunku polecam po ta­
nich i stałych cennach i rozsyłam cenniki 
wszystkich płodów ogrodowych mego ogrodnic­
twa na łaskawe żądanie franco i bezpłatnie,

A. Krause, ogrodnik artyst. i handl.. 
Poznań, Strzelecka ulica 13/14, niedaleko" : 

_________fabryki Cegielskiego. (794].

Żyto śto Jańskie
na siew czerwcowy jest do naby­
cia w jlidoniiii pod Caśer«” 
nieiewem. Uprasza o wcze­
sne zamówienia, (776).

W TWtietizycłioiSzie
pod Śremem stanowić będą w 
roku bieżącym

rządowe ogierj
skarogniady, czystćj krwi angiel- 
skićj

„Bon“
i siwy, pół krwi apbskićj (880)

„Prewal.“
Dwieście pięćdziesiąt tłustych 

shopp^w ma na sprzedaż Do­
minium Starkówlec pod Mi­
łosławiem. (881)

Wiiitkc,

Wydany mój co dopiero tegoroczny
kompletny katalog

nasion warzywnych 
gospodarczych, 

iraw, drzew i kwia­
tów itd. - »

przesyłam reflektującym bezpłatnie i freo.

Henryk Mette
[724] w Qnedlinburgn
Suche bukowe i hrzozowe krzy­

wki sprzedaje tanio i pojedyńczo na Gro-, 
bli No. 12 B. dozórca drzewa ltłttcr.

______________1796],________________
Środek od razu uśmierzający mi- 

grćnę, ból głowy gwałto­
wny i wcwralglje» zwany

GUARANA
pp.Grimault et C. aptekarzy w Paryżu-

Jest to lekarstwo niewinne a wyłącznie ro­
ślinne, pochodzi z Brazylii; staraniem pp. 
Drimault et t onip. do Frarcyi spro­
wadzone, sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że, w języku polskim. (6912)

Dostać można w aptr|ach pp.- dr'. Man- 
kiewlcza i Elsnera w.Pczaanin.

Teatr miejski.
W środę dnia 10 lutego. TanobD,«»

wr umtl «1er Sftngrerkrle* anf 
Wartburg?. Wielka opera w 3 aktach 
R. Wagnera. [898J

Teatr _ Satowy.
W poniedziałek dnia 8 lutego. Ber «F 

tewisebe Druurirn. Krotochwila ze 
śpiewami w 3 aktach G. Raedera.

We wtorek d. 9 lutego. Pech 8rbul°> 
ze. Orysinalna krotochwila ze śpiewami 
w 3 aktach p. Salingré. Muzyka A. Langa.

Sala Bazarowa.
W środę, dnia 10 stycznia 

o 7'/j wieczorem
IBS MDSM

de

Gustave Friemao
program.

1. Largheto Religlioso .
2. Scherzo................................._r___
3. Au bord (na żądanie) . . . Frleman.
4. Ave Maria na medytacye 

Bacha, ułożone przez . . . Gounod.
5. Polonaise (Cis-mol) .... Chopżn
6. Bęrceuse (Contordino). . . Theleffsec
7. Fantaisie na śpiewki ukraińskie przeza (899)

ifiozart.
Spohr

H Wieniawskiego- _______
Sala «• «g;ro«ia5Íe iudttwyi«

We wtorek dnia 9 lutego

Grand Bal
masqué & paré

Cena wnijścia przy kasie dla panów 1 tal., 
dla dam 20 sgr.

Początek balu o 9 godzinie.
Biletów dla panów po 25 sgr,, dla dam po 

15 sgr. dostać można poprzednio w samym 
lokalu.

irtF’ Domina i ubiory maskowe takie w 
lokalu. (891).
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